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FORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTNŃRIEM 


NASZE ABC 


Rozbrat Rzym-Berlin 


Nieuchronnem następstwem za- 
mordowania kanclerza Dollfus3s'a 
jest wielkie rozluźnienie, raczej 
naderwanie, niemal zerwanie, mię 
dzy faszytowskiemi Włochami a 
nacjonal-socjalistycznemi Niem- 
cami. Jest to zaś zjawisko dużej 
doniosłości politycznej. Inaczej 
wygląda Europa, jeśli Rzym idzie 
ręka w rękę i krok w krok z 
Berlinem, a inaczej, jeśli Musso- 
lini i Hitler patrzą na się spodeł- 
ba. 

Już depesza Mussolini'ego do 
wicekanclerza ks. Starhemberg'a, 
po śmierci ś. p. kanclerza Doll- 
fuss'a 25-go ub. m., mówiła wy- 
raźnie nietylko o bezpośrednich 
lecz także o odległych sprawcach, 
a pisma włoskie, których głos jest 
zawsze głosem kół rządzących, 
przemawiały prosto z mostu. 

Medjolański Il Popolo d'Ttalia, 
dziennik założony przez Mussoli- 
ni'ego i stale najbardziej urzędo- 
wo faszystowski, dając 29-go ub. 
m., nr. 179, obraz stanu rzeczy po 
zbrodni wiedeńskiej, kończył swe 
rozważania słowami: 

— Szanowni panowie nacjonal-so- 
cjaliści, faszyzm iest wielkiem dzie- 
łem sztuki politycznej i zestrejenia 
rzesz luduwych. Zdobywa on też 
powszechną życzliwość, A szaleństwa 


z drugiej strony idą krokiem parado- 
wym ku powszechnemu znienawidze- 


niu. 

Wszystkie podróże p. Goeb- 
bels'a i p. Goering'a do Rzymu, 
wraz ze spotkaniem Mussolini- 
zńkbttler z l14-go i 15-go czerwca 
r. b. w Wenecji, rozwialy się w 
pamięci. 


Jeszcze  dobitniej  przemówii 
jednocześnie Popolo di Poma © 


krwawem zwalczaniu przez na- 
cjonal-socjalizm wszystkiego i 
wszystkich dokoła siebie, jednych 
za to, innych za tamto: 

— Czy nie prościej będzie powie. 
dzieć, że nacjonal-socjaliści biją, ka- 
leczą, zabijaja dlatego, że są nacjo- 
nal-gocjalistami, t, zn., że w ich po- 
nurych duszach znowu wynurzają się 
te dzikie popędy i to pragnienie 
krwi, które kultura rzymska w cią- 
gu dwu tysięcy lat chrześcijaństwa 
w nich przytępiła. 

Nie sa to zaś jeszcze najdo- 
sadniejsze określenia į wyrażenia 
pisma rzymskiego. W każdym ra- 
zie wyszło się poza płoche przy- 
mówki. Wali się kijem od grub- 
szego końca. 

W Niemczech odpowiadają na 
to, np. w Voelkischer Beobachter 
nr. 218 z 1-go b. m. wywodam;, 
w których mówi się o 22 proc. 
analfabetów „we Włoszech i 0 
lazzaronach. 

Struny przyjaźni, czułości, prze 
konaniowego pobratymstwa, żer- 
wały się, a grają struny żywio- 
łowej nieprzyjaźni i nieufności. 
Nie jest to sztuczne i wydobywa” 
ne na zawołanie. Słynna mowa 
Mussolini'ego, który jeszcze za 
Stresemann'a, wobec niemieckich 
roszczeń poza Brenner, mówił o 
plugastwie niemieckiem, włócza- 
cem się po miastach włoskich 
już wówczas odsłaniała właściwy 
stan uczuć. A dzisiaj napięci: 
jest znacznie większe.  Wszystk: 
to wchodzi w bieg polityki euro- 
pejskiej i zmienia jej obraz. 

St. St. 


OSTRÓW MAZOWIECKI 9.8 
(tel. wł). Na miejscu strasznej ka- 
tastrofy, która zdarzyła się nad Bu- 
giem od wczoraj  przedpołudniem 
wciąż gromadzą się olbrzymie tłumy. 

Akcja ratunkowa w ciagu dzisiej- 
szego przedpołudnia, po zerwan u 
liny stalowej, na której podezas no- 
cy chciano wyciągnąć autobus na 
brzeg, wznowinoa została dziś zra- 
na. Polegała ona przedewszystkiem | 


z dna Bugu 


na ustawieniu rusztowania, na któ- 
rem można byłoby umieścić dźwiga- 
ry, gdyż jęłynie przy ich użyciu da- 
łoby się wyciągnąć autobus z głę- 
biny. 

W pracach ratowniczych cały 
bierze udział oddział saperów z 
morowa. ñ 

Ludność okoliczna przygląda się 
tym usiłowaniom wydobycia samo- 
chodu, ze zgrozą opowiadając sobie 


czas 


Ko- 


Zakończenie Sejmu wychodźczego 


Uchwalenie statutu Swiatowego Zjazdu Polaxów 


W dniu dzisiejszym zakończyły 
swoje prace wszystkie komisje II 
Zjazdu Polaków z zagranicy. 


Sprawy spółdziełcze 


Na posiedzeniu komisji gospo- 
darczej prof. Rapacki wygłosił 
odczyt na temat „Spóldzielczość 
jako forma życia gospodarczego 
Polaków zagranicą”. Podkreślił on 


że spółdzielczość jest organizacją 


gospodarczą warstw pracujących, 
organizacją ludzi, a nie kapitału 
i ta forma organizacji nadaje się 
specjalnie do ochrony interesów 
naszej emigracji oraz mniejszości 
polskiej na pograniczach. 


Istnieją trzy kierunki organiza- 
cji spółdzielczej: mianowicie lu- 
dzi pracy jako konsumentów, wy- 
twórców na własnych warszta- 
tach i najemnych robotników. Te 
trzy formy organizacji nadają 


się dla trzech odłamów naszej 
emigracji. Referent przedstawił 
następnie znaczenie wszelkich 


form organizacji spółdzielczej. ja 
ko więzi między samem wychodz- 
twem, między wychodztwem a Ma 
cierzą, oraz jako najlepszego spo- 
sobu rozszerzania możliwości im- 
portu produktów z Polski na obce 
rynki. Położył nacisk na koniecz- 
ność przygotowania ludzi do tej 
akcji, zachęcał młodzież polską z 
zagranicy do kształcenia się w 
szkołach spółdzielczych, w War- 
szawie lub Nałęczowie i wyraził 
gotowość miejscowych organiacyj 
spółdzielczych, zwłaszcza związ- 
ku spółdzielni „Społem“ do udzie- 
lenia wszelkich informacyj i słu- 
żenia pomocą. Zakończył rezolu- 
cją, wzywającą do tworzenia 
wszelkich typów spółdzielni wśród 
Polaków zagranicą. 


Posiedzenie plenarne 


O godzinie 2.80 popołudniu roz- 
poczęło się posiedzenie plenarne, 
które kędzie zarazem zakończe- 
niem Zjazdu. Porządek dzienny 
obrad obejmuje na pierwszem 
miejscu przyjęcie statutu Świato- 
wego Związku Polaków z zagra- 
cy. Złożone będa przytem dekla- 
racje poszczególnych delegacyj O 
przystąpieniu do związku. Do 
pewnego stopnia różni się od in- 
nych deklaracja delegacji amery- 
kańskiej, której przystapienie do 
związku musi być zatwierdzone 
przez sejm delegatów organizacyj 
polskich St. Zjednoczonych. 


Skolei odczytana będzie dekla- 
racja ideowa i apel do narodów 
świata. Przewodnią myślą dekla- 
racji ideowej jest stwierdzenie, 
że najwyższym nakazem dla każ- 
dego Polaka zagranicą jest zacho 
wanie poczucia narodowego i 
łączności z Polską. Jednocześnie 
deklaracja podkreśla lojalny sto- 
sunek Polaków do państw, które 
zamieszkują. 

Apel do narodów świata stwier- 
dza, że w tych państwach, gdzie 
Polacy korzystają z pełni swobód 
obywatelskich, stanowią oni czyn 
nik o dużej wartości państwowej. 
Apel wzywa wszystkie państwo 


Rradzież dynamitu 


Czyżby zamach na Roosev ¿ita? 


ROCHESTER (Minnesota), 8.8. 
Wiclkie wrażenie wywołał tu fakt 
zniknięcia 30 kg. dynamitu. Kra- 
dzież tę łączą z przybyciem do Ro- 
chester Roosevelta, który ma wziąć 


udział w zjeździe leg]odu amerykań- 
skiego. 

Pięćdziesięciu agentów policji pro- 
wadzi dochodzenie eclem odszukania 
zaginionego dynamitu. 
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aby zapewniły mieszkającym u 
nich Polakom możność swobodne- 
go rozwoju kulturalnego. 

W zakończeniu posiedzenia 0d- 
będą się wybory władz związku. 
Jedynym kandydatem na prezesa 
związku jest marszałek Senatu, 


Kuluary sejmowe rozbrzmiewa- 
ja gwarem rozmów. W przerwach 
między obradami *komisyj i pa 
ohradach jest sposobność do zaz 
pytań. Niektóre uwagi są bardzo 
ciekawe, choć niełatwo je wydo* 
być. Delegaci wyrażają słowa 
krytyki między sobą, ale przed 
„krajowcami* WA się 
niechętnie. 


Wszystko iiy 

Z sali obrad Senatu wychodzi 
ksiądz, o bystrem spojrzeniu, zde- 
cydowanych, energicznych ru- 
chach, 

— Przepraszam, 
przybywa? 

— Z Ameryki. A co? 

— Jakże obrady w sekcji kultu- 
ralno - oświatowej ? 

— Dobrze. Ale nie można mó 
wić... (poufnie). “ ' 
— Ale, tak. ogólnie... 

— Ogólnie... Nie nowego tam 
e było. My to wszystko znamy i 
umiemy. Może być ciekawe dla de- 
legatów z ludu, ale dla nich to 


ksiądz skąd 


może iza trudne. Dla wykształco- 
nych i doświadczonych nic nowe- 
go nie mówiono. 
teczna. 
— A co ksiądz krytykuje? 
—- Nie mam zwyczaju 


Poufność zby- 


szukać 


Sprawa nieprz 
„POŚreĆ n. 


Dziś w Sadzie Grodzkim na ul. 
Szkolnej rozpatrywana była sprawa 
inż. Aureljusza  Świętochowskicya, 
oskarżonego o obrazę, jakiej miał się 
dopuścić względem urzędnika Mono- 
polu Tytoniowego, Wiktora Oziem- 
skiego. Według aktu oskarżenia i 
złożonych na sprawie zeznań świad- 
ka Wiktora QOziemskiego, sprawa 
przedstawia się następująco 

W r. 1932 Państwowy Monopol 
Tytoniowy ogłosił przetarg dla firni 
przewozowych. Kiedy po rozpatrze- 
nin szeregu ofert przetarg nie dał 
konkretnych rezultatów, Dyreckeju 
Monopolu zaczeła zapraszać do sic- 
bic poszezególnych reprezentantów 
firm, aby dojść z nimi do porozu- 
mienia. W tym czasie do zastępcy 
dyrektora Państwowego Monopolu 
Tytoniowego, Oziemskiego, zadzwo- 
nil jego znajomy, Stefan Górezew- 
ski. połecając mu inż. Świętochow- 
skiego, jako reprezentanta firmy 
Juljusz Herman. W tymże czasie do 
inż. Świętochowskiego zwrócił się 
Bolesław Górski (nigdzie niemeldo- 
wany), który mu przedstawił spra- 
wę w ten sposób: dyrektor Oziem- 
ski potrzebuje pieniędzy, jeśli mu 
zaproponować pożyczkę, można go 
skaptować dla interesów tej lub in- 
nej firmy. Inż. Świętochowski nie 
namyślając się długo, pieniądze wy- 
słał, niedowierzająe jednak Górskie- 
mu, nie skorzystał z niepewnego |1:0- 
średnietwa. Dyr. Oziemski pieniądze 
złożył jako depozyt w kasie Dyrek- 
cji, a załączony list skierował do 
Prokuratury, ezująe sie znieważony 
propozycja rzekomej łapówki. 

Na przewodzie sądowym ustalono. 
że Oziemski znał Górskiego i prz- 


p. Raczkiewicz, dyrektorem związ 
ku wybrany będzie niewątpliwie 
p. Stefan Lenartowicz, który fun 
kcje dyrektorskie pełni od pc- 
czątku stworzenia orgamzacji Po 
laków zagranicą. Wkońcu wy- 
branych będzie 36 członków rady. 


Rozmowy w kuluarach 


czarnego na białem. Wszystko jest 
mądre. Tylko dziwię się, że wszy- 
scy referenci, to sami rządowi 
urzędnicy. Pytam się kto, to mó- 
wią: wizytator, instruktor, dyrek- 
tor, major. kurator, wszyscy na 
pensji rządu. Czy u was niema 
znawców, poza urzędnikami? Ani 
jeden ksiądz nie wystąpił jako re- 
ferent z kraju. 

— Ale referaty byly dobre? 

— Mówiłem, że dobre, tylko źle 
mówione. Prawie wszyscy czyta* 
ją, a tak prędko, jakby uciekali 
przed pociągiem. Nie można wszy 
stkiego pojąć. Myśmy czekali na 
piękne polskie słowo, dobrze wy- 
powiedziane, a tego od prelegen- 
tów krajowych prawie nie słysze- 
liśmy. Przepraszam za to słowo 
„prawie“, 

Dużo, byiejak i prędko 
à Podtatusiały delegat z Niemiec 
zaciąga się papierosem. 

— Jak się pan czuje na obra- 
dach? 

— Dziękuję. Nie zwyczajny je- 
stem i nie wszystko się rozumie. 
Dużo spraw i tak prędko czytaja 
panowie, że człowiek się traci, Do 


piero jak wydrukują, to powoli 
namyślając się, wszystko zrozu- 
miem, 

E AUA 


yietej łapówki 
ik“ zaginął 


cował z nim razem w zakładach a- 
munieyjnych „Pocisk“. Na odpo- 
wiednie pytania sądu  Oziemski 
twierdzi, że w r. 1932 wyjechał do 
Buska na lato za pueniądze własne, 
ani od Górskiego, ani od nikogo wo- 
góle w tym czasie pieniędzy nie po- 
życzał i nie były mu one potrzebie. 
Na pytania zaś obrony stwierdza, że 
prawdą jest, iż w czasie owego prze- 
targu krążyły w Min. Skarbu i w 
Monopolu pogłoski o jego dymisji ze 
stanowiska zastępcy dyrektora. Na 
zakończenie zeznań świadka Oziem- 
skiego adwokat zwrócił się z upo- 
ważnienia inż. Świętochowskiego do 
sądu z oświadezcniem, że inż. Świę- 
loehowski z sumy, przesłanej Oziem- 
śkiemu, tytułem, przeproszenia pro- 
Donuje 500 zł., które dyr. Oziemski 
może złożyć na eel dobroczynny wed- 
ług własnego uznania. Na to dyr. 
Oziemski odpowiedzial, ze skoro pic- 
niądze inż. Świętochowski złożył mu 
w r. 1982 w formie nicokreślonej, 
zgadza się na powyższą propozycję, 
z tem zastrzeżeniem, Że cała suma 
zostanie złożona np. na powodzian. 
Dopiero prokurator wyjaśnił, że 
ani świadek Oziemski, ani inż. Świę- 
tochowski nie mogą dysponować pie- 
niędzmi, które, jako dowód rzeczo- 
wy, znajdują się w posiadaniu Pro- 
kuratury. Ponieważ na rozprawę 
nie stawił się świadek Stanisław 
Meyer, Górezewski i świadek, który 
najwięcej mógłby powiedzieć, a mia- 
nawicie Bolesław Górski, sąd odro- 
czył sprawę bezterminowo, połeca- 
jąc ustalić w drodze wywiadu poli- 
cyjucgo adres Górskiego i choćby 
pod przymusem na następny termin 
sprowadzić, 


— Więc za trudne jest to, o 
czem mówią? 

— Trudne może i nie. Ale tak 
prędko panowie czytają, że nic 


Chcą wyczytać 
czasie i to tak, 
człowiekowi 


się nie rozumie. 
dużo w krótkim 
jakby deszcz padał 
na głowę. 

— I wszyscy tak mówili? 

— No, nie, ale żeby tak mówili, 
jak ten o teatrach, każdyby zro- 
zumiał. 


Składajcie ofiary 
na powodzian 


Amnestja w Niemczech 
nie obejmuje zdrady stanu 


BERLIN, 9. 8. (PAT.). Z oka- 
zji połączenia w rękach Adolfa 
Hitlera urzędu prezydenta Rze- 
szy z urzędem kanclerza, cząd 
Rzeszy ogłosił amnestję. 

Amnestja ta obejmuje przewi- 
nienia o charakterze ogólnym o- 
raz pewne kategorje wykroczeń 


politycznych. Nie obejmuje ona 
natomiast przestępstwa zdrady 
stanu. 


Z 
GROS ly 


jżźwiganie autobusu-trumny 


szczegóły katastrofy. Okazuje się te- 
raz dopiero, po doprowadzeniu do 
przytomności szofera autobusu, Chy- 
liiskiego,*że przyczyna katastrofy 
było pęknięcie opony, które nastą- 
piło w momencie przejeżdżania przez 
most. Skutkiem pęknięcia opony aun- 
tobus zachwiał się, skręcił 1 wpadł 
na barjerę, która nie wytrzymała 
tak silnego uderzenia. Toteż w cią- 
gu ułamka sekundy autobus znalazł 
się na dnie Bugu. 


Wszystko to — opowiada szofer 
Chyliński — nastąpiło tak prędko, 
że nikt nie zorjeniował się, co się 
stało. Autobus w jednej chwili zna- 
lazł sie cały w wodzie. Ocalełi tylko 
trzej jadący na przedzie, którym u- 
dało się wydostać przez wybitą 
szybę. 

Prócz podanych już nazwisk ofiar 
katastrofy wiadomo, że padł jej o- 
fiurą również żołnierz 41 p. p. z 
Zambrowa, którego nazwisko da się 
ustalić dopiero po wydobyciu auto- 
busu na brzeg. 


W południe przybył na miejsce 
katastrofy oddział marynarzy i nur- 
ków z odpowiedniemi przyborami. 
Przyjechali oni z Gdyni do Warsza- 
wy, skąd samochodami przewiezio- 
no ich do Broku. Nurkowie założą 
linę stalową, przy której pomocy ai- 
tobus zostanie całkowicie wyciągnię- 
ty na powierzchnię. 


Dokładny pzucbieg samej „kalas 
strofy podajemy na str. 4-ej. 


LUBLIN, 9.8 (PAT). Dziś w no 
cy wyjechał na miejsce katastrofy 
semochodowcej pod Sadowną woje- 
woda łubełski, dr. Różniecki. Nurko- 
wie przybyli i przystąpili do pracy. 

LUBLIN, 9.8 (PAT). Nad wydo- 
byciem autobusu oraz ofiar kata- 
strofy pracuje obecnie -ciu nurt- 
ków, którzy dziś rano przybyli na 
wiejsce wypadku. Dotychezas udało 
się im przeprowadzić ponownie, aw 
tobus na płytsze miejsce. Intensyw- 
na akcja ratunkowa prowadzona jeśl 
w dalszym ciągu bez przerwy. ` 
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Tło strajku górników polskich 


we Francji 


A 
ta 


PARYZ FOS (DAN). 
szą: 

Przyczyną ostatnich wydarzeń, 
które zakończyły się strajkiem pew- 
nej grupy górników polskich w szy- 
bic ur, 10 kopalni IEscarpelle, było 
wzburzenic, panujące wśród górmi- 
ków polskich, z których jednak iyl- 
ko dwu otrzymało dotychczas nakaz 
opuszczenia Francji. 

Wzburzenie to byto podsycane i 
wyzyskiwane przez francuskie elc- 
menty komunistyczne. Organizacje 
robotnicze starały się uzyskać za- 
wieszenie nakazów, wydanych przez 
władze francuskie, i w tym celu u- 
dała się nawet delegacja, patrono- 
wana przez komunistycznie zabar- 


Lille dono- wiony Unitarny Syndykat Górniczy 


do prefekta departamentu. 

Wobec odmownego ustosunkowa- 
nia się władz franeuskieh do tej 
prośby, grupa górników polskish, 
poddajaca się wpływowi skrajnych 
żywiołów, zdecydowała się na strajk 
w kopalni. Ogół górników polskich 
nie solidaryzuje się z ostatnią de- 
monstracją w szybie nr. 10 i na spe- 
cjalnie zwołanem zebraniu uchwalo- 
no w Leforest rezolucję, podkreśla- 
jącą to stanowisko. 

Zarząd kopalni „zamierza wydalić 
około 100 polskich. Do- 
tychezas jednak nic zapadła osta- 
teezna decyzja w tej sprawie. 


górmków 


Przygotowania do „niebistytu” w Niemczech 


Wielka mowa Hitlera 17 sierpnia 


BERLIN, 9.8 (PAT). Niemieckie 
Biuro Inlormacyjne donosi, że w 
dniu 17 sierpnia o godz. 8 wieez. 
kanelerz Rzeszy wygłosi do narodu 
niemieckiego wielką mowę, która 
będzie transmitowana przez wszyst- 
kie radjostaceje niemieckie. 

W dniu 13 sierpnia o godz. 5.30 
wieczorgm minister Rzeszy, dr. Goch- 


bels- równieź przemawiać będzie do 
narodu niemieckiego. Mowa Goch- 
belsa będzie także transmitowana 
przez radjostacje niemicekie. 

BERLIN, 9.8 (PAT). Dzisiaj po- 
południu zbierze się na niezwykłe 
doniosłe posiedzenie w Preusscnhaus 
synod narodowy miemieckicvo ko- 
ścioła ewangelickiego. 


Dalsze zaognienie |. 
Stosunków japońsko-sowieckich 


MOSKWA, 9.8 (PAT). Według 
wiadomości, nadeszłych do Moskwy 
z Dalekiego Wschodu, 
znaczne pogorszenie 
wiecko-japońskich. 

Obie strony zarzucają sobie 
wzajem szereg faktów pogwałcenia 
granicy przez samoloty wojskowe, a 
nawet oddziały pograniczne. Konsu- 
laty sowieckie i mandżurskie, w wy- 
padkach prolesiu ze strony przeciw- 
nej, negują, by takie incydenty mia- 


nastąpiło 
stosunków so- 


ur- 


iy miejsce. 

Komunikat Sowiecki przypisaje 
pogorszenie się stosunków nowym 
trudnościom w rokowaniach o sprze- 
daż kolci wschodnio-chińskiej i u- 
ważu ineydenty graniczne za chęć 
wywarcia presji -na stronę sowiceka. 
Komunikat zarzuca również prasie 
Japońskiej i mandżurskiej, że pro- 
wadzi ona usilną kampanje. skie- 
rowang przeciwko Z.S.R.R. 


= Sir, 2 


Czy stosunki austro-ni 


uiegmaą poprawie 
po przyjeździe Papena do Wiednia 


PAPEN O „TESTAMENCIE“ 
HINDENBURGA 

BERLIN, 8.8. Von Papen złożył 
dziś wobec dziennikarzy, w związ- 
ku z otrzymaniem agrement od 
rządu austrjackiego, następujące 
oświadczenie: 

Powierzone mi zadanie ujęte 
jest wyraźnie i jasno. Misję przy- 


jąłem i pragnę wykonać ją w tym 
duchu, w jakim ją powierzono, 
gdyż wiem, że od tego zależy od- 
prężenie sytuacji w Europie, 
Wiem, że i ha tem nowem stanc- 
wisku mogę służyć krajowi. 
Marszałek Hindenburg w liście 
w tej sprawie pisał do mnie: „Je- 
żeli wysyłam pana do Wiednia, 


Jak zabezpieczyć przed powodzią 


niziny natwiślańskie? 


ŚWIECIE, 9.8. Ostatni wylew 
Wisły na ziemiach pomorskich 
najboleśniej dotknął niziny nad- 
wiślańskie, położone w pow. świec 
kim. Szkody, wyrządzone przez „o. 
statnią powódź, wynoszą kilkaset 
tysięcy złotych. 

Należałoby więc pomyśleć o bu- 
dowie wału ochronnego w tych 
okolicach, gdzie jego brak przez 
liczne wylewy Wisły wyrządził 
już mijjonowe szkody. Okazuje 
się niezbędną budowa wału na od 
cinku 11 kilometrowym, wzdłuż 
Wisły od Chrystkowa do Grabo- 
wa, gdzie ostatnio blisko 4 tys. 
morgów żyznej ziemi, łąk i ogro- 
dów warzywnych zostało zala- 
„nych. 

Koniecznością budowy wału na 
tej przestrzeni zainteresowało się 
zarówno starostwo powiatowe w 
Świeciu, jak i władze wojewodz- 
kie w Toruniu. Ostatnio przybył 
na załane tereny delegat urzędu 
wojewódzkiego z Torunia, który 
"sprawą konieczności budowy wa- 
„łu na wspomnianym odcinku bar- 


Należy też przyśpieszyć budo- 
wę wału pod Świeciem, który wy- 
budowany na odcinku 6 klm. spo- 
wodował, iż stan wody na nizinie 
świeckiej był o metr niższy, ani- 
żeli w Wiśle. Celem ochrony nizi- 
ny świeckiej od wody wstecznej, 
wylewającej Wdy. mającej swe 
ujście do Wisły pod Świeciem, na 
leży uregułować koryto Wdy aż 
do Przechowa i następnie wznieść 
letni wał wzdłuż Wdy do wspo- 
mnianej miejscowości. Wał ten 
przyczyni się do użeglownienia 
Wdy do Przechowa, co jest palą- 
cą koniecznością ze względu na 
wielkie młyny przechowskie i cu- 
krownię w Świeciu, położone nad 
tą rzeką. Dalej zalceałaby się bu- 
dowa letniego wału pod Opale- 
niem na przestrzeni 600 metrów. 

Od ludności. zamieszkałej w 
zainteresowanej okolicy, zależy 
przyśpieszenie wykonania projek- 
tów budowy poszczególnych waz 
łów, mających bardzo doniosłe 
znaczenie dła nizin  nadwiśląń- 
skich na Pomorzu. 


dzo się zainteresował. 


Waika z jaglicą 


w Kaliszu 


KALISZ, 9.8. (tel. wł.). Na tere- 
nie Kalisza i powiatu kaliskiego 
jest prowadzona bardzo sprężyś- 
cie walka z jaglicą. Ośrodek prze- 
ciwjagliczy w Kaliszu, gdzie bar- 
dzo ofiarnie pracuje p. dr. Krzy- 
muski, w m-cu czerwcu r. b. miał 
zarejestrowanych 573 chorych, a 
porad udzielono 2532. 

W ośrodku Błaszki było cho 
rych 227, a porad udzielono 665. 
W Choczu chorych 126, porad u- 
dzielono 351. W Koźminku i Lis- 


I powiecie 


kowie chorych 209, porad 15328. W 
Stawiszynie chorych 227, porad 


782. W  Godzieszach chorych 
248, porad 2340. Ogółem w Kali- 
szu i powiecie w ciągu jednego 
miesiąca zarejestrowano chorych 
na jaglicę 1610 osób, a porad u- 
dzielono 8343. Celowość istnienia 


ośrodków walki z jaglicą jest tu 
aż nadto widoczna. W interesie 
| przeto każdego, kto jest chory na 
jaglicę — leczyć się bezpłatnie w 
eśrodkach, 


Przedłużenie odroczeń służby wojskowej 


dla stu 


Dowiadujemy się, że słucha- 
czom rzeczywistym: a) politech- 
nik w kraju i zagranicą: wydzia- 
łów mechanicznego, elektrotech- 
nicznego, mierniczego (geodezyj- 
nego), chemicznego, inżynierji lą 
dowej i wodnej, oraz b) uniwerzy 
tetów krajowych, wydziałów: m=z- 
dycyny, weterynarji i farmacji, 
którzy otrzymali odroczenie służ- 
by wojskowej w myśl ust. 2, art. 
Ę5 ustawy o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym — odroczenie 
to móże być przedłużone do 1-go 
lipca roku, w którym kończą 25 
lat życia. 


dentów 


Ministerstwo Spraw wcewnętrz- 
nych wyjnśnia, że zgodnie z $ 256 
rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym, przedłużenie odrocze- 
nia służby wojskowej do 25-ciu 
lut życia niu przysługuje jednak 
tym słuchaczom rzeczywistym wy 
mienionych wyżej wydziałów, któ- 
rzy po otrzymaniu pierwszego od- 
roczenia do lat 23-ch, zmienili ro- 
dzaj studjów, chociażby nawet 
studjowali pierwotnie na wydzia- 
łach uprawniających do przedłu- 
żenia odroczenia służby wojsko- 
wej do 25-ciu lat życia, 


Nowe schronisko turystyczne 


w okolicach Krynicy 


Ńajpopularniejszym celem wycie- 
czek szczytowych w okolicy Kryni- 
cy, zarówno w leciec, jak i w zimie, 
jest szczyt Jaworyny (1.116 m.), z 
którego rozciąga się piękny widok 
ua Tatry. Oddział Pol. Tow. Ta- 
trzańskiego w MKryniey wykończa 
już budowę scehrowiska turystyezne- 


go pod tym szczytem, które jest już 
pod dachem. Częściowe uruchomie- 
nie schroniska ma nastąpić w paź- 
dzierniku, aby mogło ono w sczonie 
zimowym służyć nareiarzotń, a osta- 
teezne wykończenie i poświęcenie 
ma nastąpić na wiosnę 1085 r. 


Zmiany w komunikacji 


Warszawa—Hel i Warszawa—Zaleszczyki 


W terminie od dnia 11 sietpuia do 
Ż dnia 19 sierpnia, poc. Nr. 613, ko- 
mumkacji Wautszawa C} — Mel, a 


będzie odchodziła z Dworca Główne- 
go poziomu dolnego o godz. 21 
m. 50. 


l-sza część poe, Nr. 011 z wago- 


od dnia 11 sierpnią do dnia 30 sierp- 
nami bezpośredniej komunikacji do 


xia poc. Nr. 911 komunikacji War- 


szawa Qh — Lwów — Zaleszczy- | Lwowa i Worochty bedzie odchodzi- 
ki — Worochta będą kursowały w|ła z Dworca Głównego poziomu dol- 
dwóch częściach knżdy, a mianowi- | nego o godź. 19 m. 82. 

cie: II-ga część poc. Nr. ULI z wago- 


uami bezpośredniej komunikacji do 
Śniatynia, Włodzimierza, Tarnopo- 
la, Lwowa i Zaleszezyk będzie od- 
chodziła z Dworca Głównego pozio- 
mu dolnego o godz. 19 m. 4%. 


I-sza część poc. Nr. 6138 do Ielu 
będzie odchodziła z Dworca Głów- 
nego poziomu dolnego o godz. 21 
m. 50. i 

I-ga część poc. Nr. 615 do Gdyni 


IE) Wszystkie 


NOWY JORK, 8.8. Środkową 
część St. Zjednoezonych nawie- 
dziła kleska upałów. Tak ñp. w 
Jową wskutek porażenia słonecz- 
nego zmarły cztery osoby. W Kan- 
sas City ‘termometr wskazywał 


czynię to w nadziei, że uda sie pa 
nu ustalić normalne i serdeczne 
stosunki z narodem austrjackim". 
Ten rozkaz Hindenburga jest te 
stameniem, do którego nie dodać |108 stopni Fahrenheita w cieniu, 
nie można. ja w Springfields — 104 stopnie. 
ZABOWOLENIE W NIEMCZECH | Położenie pogarszają jeszcze niv 
BERLIN, 8.8. Fakt udzielenia jżwykle gorące wiatry. Zbiory W 
agrement dla Papena, niemieckie;nawiedzonych klęską tą stanach 
koła miarodajne powitały z zado- | zniszczone są niemal calkowicie 
woleniem. Nie przypuszczano, aby' Bydło również ginie od posuchy. 
rząd austrjacki odmówił ażtre-:. Roosevelt, który osobiście zwie- 
ment, jednakowoż prawie dwuty:| dzil dotknięte posuchą okolice, o- 
zodniowa zwłoka wytworzyła w] świadczył, iż rząd przyjdzie ź wy* 
Nieniczech nastrój pewnego zde-  datną pomoca ludności. 
nerwowania. | Fala upałów posuwa się od gór 
KOMENTARZ WŁOSKI ' Skalistych aż do zatoki meksykań* 
RZYM, 9.8. (PAT). „Popolo di, skiej. Setki osób ulegly porażeniu 
Roma“, donosząc z Wiednia o: Słonecznemu, z tej liczby wiele 
agrement, udzielonem von Papeno,7Marło. Instytucja kredytowa dia 
wi przez rząd austrjacki, tłuma-|3rmerów przypuszcza, łe trzeba 
czy tę decyzję okolicznością, że | gdzie ludności „wszystkich sta" 
agrement mogłoby być odnowione; HÓW rolniczych przyznać bardzo 
tylko w wypadku wysunięcia spe- | haczne kredyty. 


cjalnych zastrzeżeń w stosunku KILKADZIESIĄT OSÓB ZE- 
do osoby von Papena. Wobec u- MDLAŁO NA WIECU 
dzielonin agrement, należy przy-| NOWY JORK, 9. 8. (PATJ. Na 
puszczać, iż rząd austrjacki bę: |mectingu, na którym przemawia! 


dzie zawsze gotów przedsięwziąć 
energiezne środki. gdy tego wy- 
magatv okoliczności. 

POLICJANCI PRZED SĄDEM 


prezydent Roosevelt, było prze- 
szło 20 tysięcy osób, S 
Wobec nieslychanych upalow 


temperatura była nie do. wytrzy- 
mania, Kilkadziesiąt osób zemdia- 
lo. Wczoruj zanotowano w stanie 
Columbia 1084 set. Fahretkeitu, 
w Missouri «= 106 st. w Chiraza 
— 7. Stosunkowo rajbartziej 
nmiarkowana femoerautura panuje 
ua brzegach Atlantyku i Pazyfi. 
ku. 

ZWYŻKA CEN BAWEŁNY —— 

SKUTKIEM NIEURODZAJI 

WASZYNGTON, 9. 8. (PAT), 
W kołach zbliżonych do rządn 


DORAŹNYM 

WIEDEŃ, 8.8. Minister Oświaty 
otrzymał pełnomocnictwa w spra: 
wie przenoszenia w stan spoczyn* 
ku profesorów. Dotyczy to szcze: 
gólnie profesorów akademji rol- 
niczej, która brała udział w pra- 
cach austrjackich hitlerowców. 

WIEDEN, 8.8. Przed sadem do- 
ruénym rozporzął się proces dzie- 
więciu policjantów, którzy 25 lip- 
ca brali udział w napadzie na u- 


stany T 


Jak wiadomo, rząd dążył do o- 
graniczenia produkcji, udzielająg 
nawet pewnych odszkodowań rol- 
nikom. Przypuszczenia te znajdu- 
ją poparcie w sensacyjnym vra- 
porcie departamentu rolnictwa, 
przewidującym, iż zbiory bawet- 
ny wyniosą w roku bieżącym tyl- 
| wy 


Sza 


jenier zamordował żone 


Nr. 21: == 


Niebywała posucha w St. Zjednoczonych 


olnicze w ruinie 


ko 9195 tyeięer bel, czyli zaled: 
wie 60 procent narmalnyeh abio- 
rów. 

Wiadomość ia wplynęła na na- 
gla zwyżko ces bawełny. Wczoraj 
na rvuku St. Zjednoczonych ceni 
bawełny za belę podniosła się 
dwa dolary. 


u 


—) 


a sam pozełnił samobójstwo 


LWÓW, 9.8 (tel. wł). Dom jury 
ul. $ykatuskicj Nr. 19 był widownią 
straszliwej tragedji. Dozorea dorm 
nad ranem usłyszał przeraźliwy 
krzyk kobiecy, póvhodzący z niie- 
śzkanie, zujmówanegó przez Aleks. 
Rabankeę, właścicicła sklepu z ma- 
terjaluni piśmiennemi. Gdy dozor- 
ea wbiegł do mięszkania Kahanków 
ujrzał leżący w kałuży krwi Kaban- 
kową, a opodal niej jej męża w po- 
krwuwiontj koszuli ze sztylciem w 
ręku. 

Dochodzenie policyjve ustalilo, że 
Kabanck ozeni] się ze starszy od 


siebie o b let kobicia że względu 
ne to, Że posiudeła znaczny mują- 
tck, zwpiseny jej przez 8. p. apto- 
karza Janas Gloss, który żył w 
konkuhinacic z Kalankową przez 22 
luta, Pożycie Rahanków było nie- 
możliwe i deprowadzało często da 
uwantm: i bójek, W ostatnich cza 
gaeh Rahanck peczyl zdradzać ano- 
malje .umysiowe na tle religi juom. 
List, pozostąwiony przez KWabablin, 
świadezy, iż popadł on w obłąkanie 
i popełnił morderstwo i samobójstwa. 
Na miejfce wypadku przybyła poli- 
cja i komisje szuiowo-lekaroka. 


Bandyci w Świetochowicach 
zastosowali metode gangsterów 


KATOWICE, 9. B. (tal. wi. W 
środę około g. 1130 w poludnie 
dó lokalu Śląskiego Banku Ludo: 
wego w Ńwigtochowicach weszia 
A-0h uzbrojonych w  rewol 
waw. bandytów, któż yt 
steroryzówaniu urzędników crat 
wali z ktsy 5.000 zlotych. Policja 


niz 


*azężcia matychmiast pościg | 
icet już na (ropie zuvzhurałych tiw- 
czyficów, których ujócio fest kwo- 
stią põtru godzin. 

Doksnasir rechwalego pepada 
w bialy dzień wywciało w Swiętu- 
ehłowieneh zrozwyjata sehencię. 


Bawiące się dzieci. 


rząd kanclervski. Wszyscy oskarże- 
ni utrzymują, iż byli przekonani, 
że biorą udział w akcji legalnej. 


przewidują, że katastrofalna po- 
sucha. która już wyrządziła ol- 


brzymie szkody rolnictyu, zmusi 


omal nie spowatowzły katastrofy kolejowej 


NOWY SACZ, 9. 8. (tel. wL).— 
Dnia T b, m. na stacji w Nowytn 


ruszył: w kierunku stacji Now) 
Soer: Pochyłość toru sprowia. że 


która podjęta została z polecenia 
prezydenta Austrji, 


rząd do częściowej zmiany pali: 
tyki w stosunku do farmerów. 


Nowa próba pobicia rekoráu 


w lecie kez lądowania 


TORONTO, 8.8. Lotnicy kanadyj:, 
sey wystartowali dziś zvano, do lv- 
tu długodystansowogo. Zamierzają 
on. pobić światowy rekord długości 
iotu-bez lądowania, zdóbyty niedaw- 
vo przez Francuzów Codosa i Ros- 
sięga. Lotnicy kanndyjsey lorg na 
tym samym szlaku, na którym w ro- 
ku ubiegłym  przełecini 
Motlison. 


Lotnicy, którzy pierwatuin sheżch 
lecieć: do Bagdadu przez trlandję, ©- 
brali kierunek bardziej pohidniowy, 
pragną bowiem ominąć: tervtocjum, 
tureckie, gdyż rząd turecki sdmó- 
wik im prawa przelotu ted swem 
państwem. Lotnicy zapowiedzieli, że 
lerieć bpn aż do zupołnego wivzer 
pania paliwa. Wzięli 
na d dni lolu. 


hagielsko-niemieckie stosunki handlowe 
zostały unormowane 


LONDYN. 9. 8. (PAT). Roko- 
wania niemiecko - brytyjskie ce- 
lem zabezpieczenia płatności za 
towary angielskie, eksportowane 
do Niemiec, zostały pomyślnie za 
kończone. 

Odtad niemieckie restrykcje 
nie będą już utrudniały importe- 
rom niemieckim dokonywania za- 
płat w funtach szterlingach. 


Atiantyk nm benzyny 


przekaże je na specjalny rachu 
nck markowy Banku Angielskie 
go. 

dahk Angielski ze swej strony 
wypłaci eksporterom angielskim 
równoważnik szterlingowy z tego 
rachunku, a w marki niemieckie 
ztopatrzy importerów angieb 
skich, którzy placić muszą za to- 
wary, sprowadzane z Niemiec. 


Porozumienie przewiduje, że| Tego rodzaju rozrachunek mo 
Bank Rzeszy będzie dostarczał | żliwy jest, oczywiście, dlatego, 


importcrom 5 procent  szterlin- 
gów, koniecznych dla pokrycia 


że bilans towarowy angielsko - 
nicmiceki jest stale znacznie ko 


Sączu zdarzył się wypadek, kióry 
tylko dzięki szczęśliwemu zbiefo- 
wi okalirżnońci nie zakończył się 
tragicznie. 

Szereg wagonów towarowy. 
usunięto nu botzny tor w kicrun 
ku Kamionki, zyajdującej sę opos, 
dąt Nowcgo Sącza. Należy dodnś 
ża ten botzny tor odznacza sig 
dużą różnicą wzniesienia, przeto 
wagony stały zahamoware. Oko- 
liczne dzieci, korzystająąc z bra 
ku dozoru, bawiły się w waga 
nach i w pewnej chwili któreś z 
nich odkręciło haraulew i wareny 


wagony po przebyciu kilometrs 
azły z szybkością 40 kim. na go- 
azina i wyodiy ua  Storecą przy 
stacji lokomolywe, wskutek cze: 
(go zetrzymajy się. SHa udcrze- 
Jia tiay wiurony zcałtały rozbite,. 
a lokomotywa zestuia mocio noce 
kadzena. 

Probyły nu miejsce wypadku” 
komisarz "Gawlik  przytrzymał 
dwóch wyrertków, podejrzanych 
o spowodowanie wypadku. Tor w 
krótkim cessit otzyszezona, tek, 
że ruch kolejowy doznał stosanko 
wo małej przerwy. 


Wskutek nieporozamienia telefonicznego 


3 pieięgniarki 
DIALYSTOG, 9. 8. (tel. wł.).— 
zakładu psychiatrycznego Wy- 
dhlono trzy pielegniarki wśród 
dość niczwykłych okoliczności. 
Pewnego dnia żęłosiła się do szpi 
tala włeśniaczka, pragnąc żoba- 
czyć się ze swą chory córką. Pie- 
ięgrniarka skomun'kowała się Z 
dyżurńhym lckarzem, który ją ża. 
dotnił, by przeprowradziła cho- 
Ponicważ w owyr- 
czasie miała przybyć hówm po- 
cjentka. pielęghiarka, Sądząc, że 
wieśniaczka jest tą oczekiwan:, 
pensjonarjusżką, uznała, że trze- 
ba ją umieścić w szpitalu. 

Trzeba dodać, że piclęgniark: 
nie zrozumiałe polecenia telefo- 


KA 


dd 


nai ży 
„rata 


rą do pokoju. 


straciły prate 


nicznego. 

Przy pomocy uwóch kalezawsek 
wieśniuczka została wykąpune, 
oztrzyżcna, * ubrana w odpowicd- 
nie ubranie i znprowzdzonu do 
ogólnej celi dle umysłowo eho- 
rych. Wieśninczka nie opierają 
się tym zabiegom pielęgniarek, po 
nieważ sądziła, że jest lo warun- 
kiom przy widzeniu się z GÓRĄ, 
donierc, guy Wwarjnci zaczęli ja 
darzyć szturchańcomi, wszczęła 
alarm. Przybyli na halas lekarze 
slwierdzili pomyłkę i wieśniaczkę 
vrypuszczóno na wolność, a trzy 
niełęgniarki zostały zwolnione z 
PIIG: 


importu z Angliji. . Pozostała su- 
ma, czyli 95 procent płatności w 
szterlingach, wpłacona będzie 
przez importera w markach nie- 


rzystnicjszy dla Niemiec, wober 
czego importerzy angielscy mają 
poważne: zapotrzebowanie marek 
niemieckich. 


„hrabia Qles" 


mieckich do Banku Rzeszy, który 


Światowa produkcja cynku 


Światowa produkcja cynku, któ- 
ra w r. 1983 oceniają na 938,8 
tys. tonn, wykazuje wzrost w stos 
sunku do r. 1982, kiedy wynosiła 
701,5 tys, tonn. 

Wzrost ten ogólnej produkcji 
spowodowany został wzrostem 
produkcji wszystkich najgłówniej 
sżych producentów cynku, a to 
Stanów Zjednoczonych A. P., Bel- 
gji, Kanady i Polski. W świate- 
wej produkcji cynku jeszcze w r. 
1031, Polska zajmowała miejsce 
trzecie po Stanach Zjednoczonych 


nęła się na miejsce trzecie. W 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
r. b. produkcja Polski w porów- 
naniu do drugiej połowy roku u: 
biegłego nieco wżrosła, utrzymuje 
się jednak w dalszym ciągu na 
poziomie niższym od produkcji 
Kanady. 


Wykonanie 
Wyroku śmierci 


Rozwacdzi sie 


WARSZAWA. — Bohater wielu 
oszukańczych afer wekslowych, A= 
leksańder Przedborski, znany na 
bruku warszawskim pod przezwie 
skiem „hrabia Oleś, odbywający © 
bcenie w Piotrkowio karę więzienia 
za oszustwo, zajmuje znowu sądy 
swą osobą. 

Tym razem chodzi nie o procos 
kryminalny, leca 6 sprawę rozwodo- 
wą. Oto żona „hrabiegó Olesia', 
przebywająca w Paryżu, wystąpiła 
przed warszawski Sąd Okręgowy z 
pozwem przeciw mężowi o rozwód. 
W skardze śwcj żona zarznea, iż 
mąż żle ją traktuje. Była stałe za- 


licznym przyjaetólkom itd, 

Ponieważ obie strony w tym pro- 
cesie są religji mojżeszowej, przeto 
sprawa podlega włuściwości Sądu Q- 
kremowego. 


W dniu wczorajszym Sad Okro 


gowy, prowadzące dalsze ceżyukóści 
w tej sprawie, przesłuchał szereg 


świadków, wskazanych przez Przed- 
bórską. Dalszą czynnością sądu w 
tym procesie będzie zbadanie bit- 
złych rabinów, którzy wydadżą opi- 
nję, czy przewinienia „hrabiezo O- 
lesia“ wobce żony są aż tak ważkie, 
aby mogły wywołać wyrzeczenie 
rozwodu. y 


A. P. i Belgji, w ostatnich dwu 
latach produkcja Polski spadia 
bardziej, niż produkeja Kanady, 
skutkiem czego la ostatnia wysu- 
BELO ZF I E ORTJCTERPAWOZYRCDNZY NA 

PARYŻ, 1,8. Donoszą z Nowego 
Jorku, iż w Meksyku wykryto spi- 
sek rewolucyjny, skutkiem czego 
władze aresztowały między innymi 
10 studentów, należących do orga- 
nizacji spiskowej. 


WIEDER, 7.8. Żołnierz Feike, u 
czesluik zamachu z 25 lipca, skazać 
ny został przez Sąd Doraźny na po- 
wieszenie, Wyrok wFkonano naiych- 
miast. W chwili jego ogłaszania Fei- 
ke krzyknął: „Heił, Hitler". Ta o 
kóliczność oraz fakt, że Feike był 
żołnierzem armji czynnej, spowado- 
wały, że nie uwzględniono jego proś- 
by o ułaskawienie. 


amea o 


niedbywaua, gdyż maż ndziclał się 
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NAGLA DEPESZA 
SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM, 

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM. 


PILNA SPRAWA Nu 


== Mr. 219 


Wiadomości polityczne 
Urlopy w dyplomacji 


Ambasador W. Brytanji w War 
szawie Erskine rozpoczał w dn. 
8-ym b. m. urlop wypoczynkowy. 

W czasie jego nieobecności am- 
basada kierować będzie w charak- 
terze chargé d'affaires jeden 
radców ambasady. 

Minister pełnomocny Japoniji 
p. Ito rozpoczął z dn. 8 b. m. 
urlop wypoczynkowy. Zastępuje 
go w charakterze chargć d'affai- 
res a. i. radca poselstwa Kano. 


Połacy z Zagranicy 
u min. Upieki 

Minister Opieki Społecznej J. 
Paciorkowski przyjął na dłuższej 
audjencji p. Stefana Rejera — 
prezesa delegacji polskiej z Fran- 
cji na Zjazd Polaków z Zagrani- 
cv, będącego jednocześnie preze- 
sem Rady Porozumiewawczej 
Związków Polskich i prezesem 
Związków Robotników Polskich 
we Francji oraz sekretarza gene- 
ralnego Związków Robotników 
Polskich we Francji p. Piotra Ka- 
linowskiego. 


Z 


P. minister J. Paciorkowski wy- 
słuchał życzliwie przybyłych de- 
legatów i zapewnił ich, że tak jak 
dotychczas los robotników pol- 
skich przebywających i pracu- 
jacych na obczyźnie leży mu za- 
wsze na sercu i że przedstawione 
postulaty będą rozważane i za- 
łatwione w 'miarę możności, 


Egzaminy 
na wyższych uczelniach 


Na wyższych uczelniach w War- 
szawie  rozplakatowano  zawiado- 
mienia o terminie egzaminów jesien- 
nych. Zgodnic z zaleceniem Min. 
Wyzn. iligijnych i Oświecenia 
Publ. egzaminy te odbędą się w ter- 
minie od 24 września do 2 paździer- 
pika. 


vi 
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Podstawowe zasady narodowego ustroju politycznego 


Pierwszorzędnym , problemem 
narodowego ustroju polityczkego 


ijest problem zorganizowania Na- 


rodu w organizacji politycznej 
tak, by władza w państwie nale- 
żała do Narodu. Niemniej waż- 
nym problemem jest sprawa 
struktury państwa, co ściśle się 
łączy ze strukturą samej organi- 
zacji politycznej. Struktura pań- 
stwa musiała być oparta na od- 
miennych, niż dotychczas zasa- 
dach. 
INTERWENCJONIZM 

Struktura państwa narodowe- 
go musi uwzględnić fakt, że za- 
kres spraw, w których będą inter- 
wenjowaly osoby prawa publicz- 
nego, będzie obszerniejszy, niż to 
się mogło doniedawna wydawać. 
Konieczność gruntownej przebu- 
dowy całego społeczeństwa wy- 
maga planowej i przymusowej 
interwencji. W Polsce w szczegól- 
ności takiej interwencji będzie 
wymagało rozwiązanie kwestji 
żydowskiej.  Złudzeniem jest 
mniemanie, że problemy te mową 
być rozwiązane, gdy się Stoi. 
choćby w sposób tylko pośredni 
na stanowisku iiberalnem 

ROLA SAMORZĄDU 

Interwencja państwa w życie 
społeczne niekoniecznie musi na- 
stępować bezpośrednio przez or- 
gany państwowe. Jest rzecza po- 
żądaną, by państwo wyręczało 
się tu samorządem terytorjalnym 
i gospodarczym. Koordynacja 
działań państwa oraz poszczegól- 
nych ciał samorządowych doko- 
nywać się będzie za pośrednie- 
twem organizacji politycznej Na 
rodu. W miarę krzepnięcia i kon- 
solidowania się tej organizacji 
zakres spraw, przekazanych sa- 


morządowi będzie mógł być co- 
szerszy. 


raz 


Wakacie uniwersyteckie 


brzedłużone o tydzień 


Władze uniwersyteckie wyzna: 
rmyły w b. tygodniu ścisły termin 
*ozpoczęcia zajęć, wykładów i ćwi- 
szeń. Normalne zajęcia na wszyst- 
sich wyższych uczelniach w stolicy 
«ozpoczną się w roku bieżącym ło- 
niero 8 października. Termin zajęć 
został przez M. W. R. i O. P. prze- 
sunięty o 1 tydzień, W roku uhieg- 
wm, jak wiadomo, wykłady rozpo- 
ezeły się w dniu 1 października. 

Korzystając z feryj letnich, 
wszystkich wyższych uczelniach w 
Warszawie przeprowadzane są grun- 


we 


towne remonty gmachów 

Objęcie urzędowania przez rekto- 
rów i nowoobranych dziękanów na- 
stapi w dniu -ym września roku 
bieżącego. 

Na U. W. obowiązywać hędzie w 
roku bieżącym następująca taksa za 
czesne: na pierwszym roka opłata 
wyniesie 270 złotych bez dodatków 
specjalnych, na drugim rokn 250 zło- 
tych, na trzecim 220 złotych, na 
czwartym i piątym obowiązywać hę- 
dą stawki dawniejsze. 


Dzieci polskie z Niemiec 
na kolonjach w Skarszewie 


Przybyła już do Polski i uloko- 
wana została w Skarszewie pod 
Kaliszem druga grupa dziewcząt 
polskich z Niemiec. Przez cały 
miesiąc sierpień dziewczynki prze 
bywać będą na kolonjach letnich 
w Skarszewie, urządzonych stara- 
niem i nakładem Koła Ziemianek 
powiatu kaliskiego i Sejmiku ka- 


liskiego. Dziewczynki w liczbie 
20, w wieku od lat 8 do 14, przyje- 
chały z różnych miejscowości We- 
stfalji i stanęły po raz pierwszy 
na ziemi polskiej. Wyniosą też 
niewątpliwie większe umiłowanie 
swej nieznanej dolad Ojczyzny, 
za która tęsknią za kordonem. 


Ostrożnie z podpisywaniem wniosków 
Ciekawa sprawa przed sądem pracy 


Jedno z warszawskich gimna- 
żjów prywatnych na mocy zarzą- 
dzenia swoich właścicieli wpro- 
wadziło prawo, że każdy z nau- 
czycieli, posiadający wyższe Wy- 
kształcenie otrzymywać będzie 
pewien dodatek, proporcjonalny 
do odbytych studjów. 

M. in. nauczyciel p. K. przed- 
stawił dokument, stwierdzający, 
że ukończył szkołę wyższych stu- 
MAS O 


zwrot 


zarekwirowanych 
worków 

Wszystkie sprawy. związane z li- 
kwidacją akcji obrony przeciwko 
powodzi, są już na ukończeniu. 
M. in. zwrócono właścicielom około 
30.600 kg. worków, po odpowiedniem 

ich oczyszczeniu i naprawie. 
Właścieiele pozostałych workow 
mogą odbierać je przy ul. Solee 4, 
albowiem ze względu na szezupiość 
kredytów, odbieranie należności za 
te worki może ulec zwloce. Pozaiem 
odbywa się obliczanie wszyst- 


djów społecznych w Paryżu. Na 
tej podstawie przyznano mu do- 
datek. Kiedy jednak szkołę. do- 
tknęły ostatnio powszechne cięż- 
kie warunki finansowe, 
nauczycieli wystąpiło do rady 
nadzorczej z wnioskiem o rewizję 
dokumentów, na mocy których 
przyznawane są dodatki pensyj- 
ne. Zaznaczyć tu należy, że pod 
wnioskiem na jednem z pierw- 
szych miejsc figurował podpis 
p. K. 

Rada nadzorcza, sprawdziwszy 
skrupulatnie, któremu z nauczy- 
cieli przysługuje dodatek, a któ 
temu nie, odebrała panu K. do- 
dotek, motywując to tem, że Szko- 
ła Wyż.Studjów Społecznych w 
Paryżu nie jest uczelnią o cha- 
rakterze akademickim-—po pierw. 
sze dlatego, że można do niej 
wstąpić bez matury, po drugie, 
gdyż można ja ukończyć przez ko- 
respondencję. 

Ponieważ p. nie 
przez korespondencję, zaskarżył 
decyzję rady nadzorczej Swego 
gimnazjum do Sadu Pracy, gdzie 


studjował 


kich wydatków, związanych z ak-| sprawa w tych dniach wypłynie 


cią przeciwpowodziową. 


na wokandę. 


kilku’ 


UDZIAŁ OBYWATELI . 
W ADMINISTRACJI 

Celem zmniejszenia kosztów ad 
ministracji państwo oraz samo- 
rządy będą mogly używać w sze- 
rokim zakresie urzędników hono- 
rowych spośród członków orga- 
nizacji politycznej i kandydatów 
do tej organizacji. Wciągnięcie 
obywateli do.spełniania funkcyj 
państwowych zwiąże silniej spo- 
łeczeństwo z państwem. 

WOLNOŚĆ OBYWATELI 

Aczkolwiek zakres funkcyj pań- 
stwa będzie musiał być rozszerzo 
ny, jednakowoż zawsze będzie mu 
siał pozostać pewien zakres woel- 
ności jednostek, w który państwu 
nie wolno będzie wkraczać. Za- 
kres wołności jednostek, w który 


państwu wkraczać nie wolno, jest 
niezbędny celem wykształcenia 
silnych charakterów, jednostek, 
zdolnych do samodzielnego dzia- 
łania. Zakres tych swobód będzie 
mógł być rozszerzany w miarę, 
jak organizacja polityczna będzie 
coraz silniej organizowała opinię 
publiczną, a instynkty społeczne 
będą się coraz bardziej konsoli- 
dowały. 


NIEZAWISŁY WYMIAR 
SPRAWIEDLIWOŚCI 


Na straży swobód jednostek i 
grup stać winno niezależne są- 
downictwo. Oddzielenie wymiaru 
sprawiedliwości od innych funk- 
cyj powinno być całkowite. Na- 
wet administracja sądowa winna 


być w ręku samego sądownictwa. 
Prawo nadzoru nad sądami niż- 
szych  instancyj przysługiwać 
winno wyłącznie wyższym insian 
cjom sadowym. 


WŁADZA USTAWODAWCZA, 
A WYKONAWCZA 

Natomiast niema żadnej racji 
do utrzymywania ścisłego podzia 
łu na władzę ustawodawczą i wy 
konawczą, który to podział w 
praktyce zresztą coraz bardziej 
się zaciera. Podział ten jest ana- 
chronizmem z czasów, gdy wła- 
dza wykonawcza była w rękach 
króla i jego ministrów, a władza 
ustawodawcza była  reprezento- 
wana przez parlament, wybrany 
przez społeczeństwo. 


Obrady Polaków z Zagranicy 


dobiegają końca 


Prace organizacyjne Zjazdu 
Polaków z Zagranicy dobiegają 
końca. W dniu wczorajszym ob- 
radowały komisje, wyłonione 
przez plenum dla usprawnienia 
obrad Zjazdu. 


Sprawy prasowe 

Na czało rozpatrywanych 
wczoraj zagadnień wysunęła się 
sprawa prasy polskiej za grani- 
cami państwa. Była ona rozirzą- 
sana na dalszym ciągu obrad 
konferencji dziennikarzy pol- 
skich z zagranicy. 

Informacyj o stanie obecnym 
prasy polskiej w i: największem 
skupisku Polaków, jakiem są 
Stany Zjednoczone 'A. P., udzielił 
red. J. Przydatek, prezes syndy- 
katu dziennikarzy polskich w A- 
meryce. 

Sprawy prasy krajowej omówił 
red. $. Jarkowski, Obydwa refe- 
raty wywołały ożywioną dysku- 
sję. W teku obrad' wielokrotnie 
podkreślano ogromne znaczenie 
prasy dla wielkiego dzieła konso- 
lidacji rozrzuconych po całym 
świecie placówek polskich. Stałę 
uświadamianie "narodowe Pola- 
ków, żyjących w obcych środowi- 
skach będzie tej konsolidacji naj- 
ważniejszą podstawą. 

Popieranie osadnictwa 

Nad inną, niemniej ważną 
dziedziną życia zagranicznych 
rodaków zastanawiano się na 
wczorajszych obradach komisji 
gospodarczej Zjazdu. Szczególnie 
ważną okazała się sprawa osad- 
nictwa i jego racjonalnego po- 
pierania. W rezultacie rzeczonej 


dyskusji komisja ustaliła nastę- 
pujące postulaty: 
1) W gospodarstwie emigracyj- 


nem osadnictwo stanowi najbardziej 
pożądaną formę pracy wychodztwa. 
Praca osadnika na roli stwarza trwa- 
łe wartości gospodarcze, daje waru:1- 
ki psychiczne, upodobnione do 
wszystkich warunków pracy rolnika 
w kraju, tworzy zatem jednostkę g5- 
spodarczo niezależną, o silnem  po- 
czuciu narodowem. 

2) Znaczenie osadnictwa i jego si- 
ła gospodarcza uwarunkowane są 
działaniem porządkowem.  skierowa- 
nem zarówno na tworzenie organiza- 
cji zawodowych, wychowanie sił fa- 
chowych, jak również organizowanie 
tacjonalnej produkcji i zbytu. 

3) Biorąc pod uwagę konieczność 
poglębienia węzłów gospodarczych 
między wychodztwem a  Macierzą, 
Zjazd wyraża przekonanie, że rolnik 
polski zagranicą w swych zapotrze- 
bowaniach uwzględniać bedzie prze- 
dewszystkiem towar polski, zarówro 
jak i Macierz — produkt, wytworze- 
ny pracą połskiego osadnika, 


Szkolnictwo, 
ubezpieczenia 
i reemigracja 

Prace komisji kulturalno - o- 


światowej poświęcone były w 
dniu wczorajszym zagadnieniu 
szkolnictwa polskiego i przed- 


szkola zagranicą. Uchwalone sze- 
reg wniosków, dotyczących 


(zas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc sierpień 


| 
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kształcenia pracowników  oświa- 
towych. zaopatrzenia szkół w bi- 
bljoteki oraz ogólnych, dotyczą- 
cych charakteru pracy wytcho- 
wawczej wśród młodzieży pol- 
skiej zagranicą. 

W dyskusji brali udział: p. Z. 
Żukiewiczowa, p. S. Maciszewski, 
p. Adamski (Stany Zjedn.). p. 
Fiszer (Belgja), p. Sikora (Ka- 
nada), p. Siakowski (Francja), 
ks. Krupski (Stany Zjedn.), p. 
Siekierzyński (Francja), p. Sli- 
wiński i inni. 

Sprawa ubezpieczeń 


społecz= i patrzą. 


Zawcześnie jeszcze na bilans 
wszystkich pozytywnych warto- 
ści, jakie wniósł Zjazd Polaków 
Zagranicy w życie kraju i emi- 
gracji. Materjał jest bardzo bo- 
gaty i nie ogranicza się do ofi- 
cjalnych uchwał i stwierdzeń. 

Ogromne znaczenie całej im 
prezy w dużej mierze polega rów 
nież na bezpeśrednim kontakcie 
Polaków z kraju i ze Świata, na 
ich wzajemnem zrozumieniu się 
i poinformowaniu co się gdzie 
dzieje i jak się na to różni ludzie 
Z szeregu rozmów z 


e 
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nyeh, których niedomagania i bo- | przedstawicielami polonji zagra- 


lączki stają się przedmiotem co-; nicznej 


raz szerszych rozważań na 


wczoraj 


wynika. że dość słabo 


PAEAN ca- | byli dotychczas poinformowani o 
łym świecie, rozpatrywana była istotnych stosunkach 
na komisji spolecznej.| Nawet szereg 


w kraju. 


imprez. przemó- 


Pozatem zajmowano się kwestją! wień i wykładów zjazdowych nie 


reemigracji i jej przyczyn oraz 
ustalono wytyczne, dotyczące o- 
pieki w kraju nad reemiyrantem 
w następującem brzmieniu: 

1) Ze względu na pożytek, jaki ra- 
cjonalna reemigracja mogłaby przy- 
nieść krajowi, oraz dobro samego 
reemigranta — pożądane byłoby pod 
jecie bAdania przyczyft powrotu emi- 
grantów do kraju oraz losów i po- 
trzeb tych, którzy wrócili, 

2) Opieka nad reemigrantami, o ile 

ma być skuteczna, winna obejnaować 
również kraj zamieszkania, gdzie 
przy pomocy. miejscowych organiza- 
cyj należy tworzyć grupy reemigran- 
tów, mogące zbiorowo korzystać z 
różnych ułatwień prawodawstwa i 
instytucji krajowych. 
: 3) Jedną z  najpożyteczniejszych 
form pomocy byłoby stworzenie wa- 
trunków, umożliwiających poszczegól- 
nym grupom reemigrantów zapozna- 
wanie się sytuacją w Polsce, na niej 
scu i wogóle zbadanie potrzebnych 
warsztatów pracy przed decyzją © 
likwidacji swoich interesów w kroju 
zamieszkania. 

4) Robotnicy przemysłowi przy po 
wrocie do kraju winni zaopatrzyć się 
we wszystkie dokumenty, które mo- 
głyby ułatwić egzystencję w Polsce. 
Instytucje, mające do czynienia z re- 
emigrantami, winny o tem reemigian- 
tów pouczać i ułatwiać im uzyskanie 
potrzebnych dokumentów. 


Sejm kobiecy 
i konferencia Śpiewacza 


Sprawy kobiece stały się przed 
miotem obrad konferencji kobiet 
polskich z zagranicy. Omówiono 
sprawy lokalne kilku środowisk 
i system pracy na przyszłość. Po 
zatem. po uchwaleniu szeregu 
wniosków, konferencja postano- 
wila wyrazić cześć &. p. Marji 
Curie - Sklodowskiej szeregiem 
akademij na wszystkich terenach 
placówek zagranicznych. 

W dążeniu do wyzyskan:a 
wszystkich Środków, mających 
zapewnić naszemu  wychodztwu 
iaknajsilniejszą spójnię z polską 
kulturą nie pozostała w tyle i 
pieśń polska. Na obradach kon- 
ferencji śpiewaczej wskazano na 
niepoślednie znaczenie pieśni 
nietylko dla zespolenia kultural- 
nego przebywających na obczyżź- 
nie Polaków, ale i dla propagan- 
dy kultury słowa i pieśni pol- 
skiej, tak przecież zasobnej w 
bezcenne skarby, wśród obeych. 


Koniec obrad 


Obrady, jak już zaznaczyliśmy, 
dobiegają końca. Dziś o godzinie 
28-ej min. 52 delegaci i caly sze- 
reg wycieczek opuszczają stolicę 
by udać się do Krakowa. 


dał im całokształtu spraw pot: 
skich, szczególnie z dziedziny e- 
konomicznej socjalnej i politycz- 
nej. Dopiero zetknięcie się ze 
społeczeństwem i  wejrzenie za 
kulisy wielu spraw pozwoliło uro 
bić sobie pogląd o tem, co się w 
Polsce dzieje. 

— Żadne ciemne strony życia 
ojczyzny nie odstraszą , nas od 
dalszej pracy nad wzmożeniem 
jej wielkości — mówi jeden z 
uczestników wycieczki z Niemiec 
przeciwnie, znając istotny 
stan rzeczy ułożyć możemy tem 
łatwiej wytyczne, co i jak trzeba 
robić, żeby Polska stała się taką. 
jaką nosimy ją w sercach! 
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Co jest z Litwą 

Sanacyjny „Kurjer Wileński“, 
stejący blisko p. premjera Prysto- 
ra, donosi: 

„Jak się dowiadujemy ze źródeł do- 
brze poinformowanych. w czasie ostat- 
nich wizyt polskich działaczów politycz- 
nych w Kownie i litewskich w Warsza- 
wie poruszana była w sposób nieoficjal 
ny sprawa nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych pomiędzy Polską i Litwa 
Kowieńską. Ze strony litewskiej wysu- 
nięty został waruiek utworzenia z Wi 
leńszczyzny obszaru autonomicznego, 
w stosunku do którego Polska i Litwa 
Kowieńska posiadałyby jednakowe u- 
prawnienia. Poniewąż warunek ten 
byi dla Polski nie do przyjęcia do na- 
wiązania rozmów oficjalnych nie dosz- 
ło. 

Natomiast w najbliższym czasie ma 
zostać zrealizowany t. zw. mały pro- 
gram porozumienia polsko - litewskie- 
go, polegający na uregulowniu spraw 
komunikacyjnych i pocztowych. 

Ze względu na charakter prowadzo- 
nych rozmów, oficjalnego potwierdze- 
nia ich treści spodziewać się nie na- 
leży”. 

Młodzi z brzuszkiem 

„Gazeta Polska“ drukuje prze» 
mówienie, wygłoszone w Radjo 
przez gen. Sławoj - Składkowskie- 
go do kolegów - legjonistów p. t. 
„Dlaczego jesteśmy ciągle jesz- 
cze młodzi, mocni i weseli?“; 


„Dlaczego jesteśmy ciągle jeszcze 
młodzi, mocni i weseli? 
Może kto nie doslyszał z kolegów, 


albo ze zdziwienia spadł ze stołka, albo 
pomyślał, że chwilowo włączyła się ja- 
ka inna stacja, więc ja powtarzm jesz- 
cze raz tytuł mojej pogwarki: 

Dlaczego jesteśmy ciągle jeszcze mło- 
dzi, mocni i weseli? 

Żebyście nie myśleli, że tyłko tak 
gadam, to lu!! Zaczynamy odrazu od 
tej naszej młodości! Było więc tak. Idę 
raz po ulicy trochę zły i zmęczony. Pa- 
trzę — naprzeciwko mnie kroczy jakiś 
pan... też z brzuszkiem. Ja spoglądam 
na niego, a on mnie oczami na wylot , 
świdruje. Zwalmiam kroku, patrzę ciąg- 
le i myślę: „Żeby tak z tej twarzy 
z pół kwarty smalcu wytoczyć, a czap- 
ke na łeb nasadzić, a brzuch zdusić pa- 
sem z ładownicami==- byłby wykapany 
sierżant z trzeciej kompanji naszego 
bataljonu!“ — Już nie myślę nic wię- 
|cej bo pan z brzuszkiem staje nagle 
przedemną: zdejmuje kapelusz i mówi 
slodko: „Przepraszam, żeby pan gene- 
rał nie był taki stary, to myślałbym, że 
to doktór Składkowski !!“ 

Już ja widzę, że to napewno on, 
więc chwilę porządkuję co mam najlep- 
szego we łbie, kłaniam się grzecznie i 
mówię: „Gdyby szanowry pan nie stru- 
gal takich kiepskich dowcipów, te my* 
slałbym, że to nasz sierżant z trzeciej 
| kompanji!!“ 

Już mieliśmy obydwaj dość, już za- 
pomnieliśmy o codziennych naszych 
kłopotach, już ważniejsze było w na- 
szej rozmowie to, co działo się przed 
kilkunastu laty w naszym  bataljonie. 
jUbyło nam odrazu po lat dwadzieścia... 
| Bo nasza młodość, koledzy, nie prze* 
szła, tylko przysypały ją troski i trud- 
ności dnia codziennego. My nie kalktre 
lujemv, nie wyliczamy korzyści naszego 
życia. ale po dawnemu gotowiśmy rzur 
|cić je.. „na stos!" 


Zjazd Polaków z Zacranicy 
Dziś zakończenie otrad w steiicy 


9 B, M. 

14.30. Otwarcie obrad plenarnych. 

14.10. Sprawozdania komisyj i 
przyjęcie wniosków 

16.20. Wybór władz Światowego 
Związku Poluków z Zagraniey. 

16.40. Zamknięcie obrad II Zjaz- 
du Polaków z Zagranicy. 

21.00. Wieczerza w 
sejmowej. 

23.00. Wyjazd specjalnym pocią- 
giem do Krakowa. 

Zlot młodzieży 

16.00 — 20.00. Zwiedzanie raia- 
sta i wystawy. 

20.00. Wieczerza i przygotowania 
do wyjazdu. 

28.05. Wyjazd do Krakowa. 

W KRAKOWIE 10 B.M. 
Przyjazd do Krakowa 
1.50. Przywitanie na dworcu. 


restauracji 


— 8.15. Śniadanie. 

— 9.00. Zakwaterowanie. 
Zwiedzanie miasta i okolit 
planu Komitetu Krakow- 


| 1.45 
8.15 
9.00. 
według 
skiego. 
9.30. Ukonstvtuowanie władz i or- 
ganów Światowego Związku Pola- 
ków z Zagraniev. (Biorą udział je- 
dynie członkowie Rady Naczelnej 
Św. Zw. Pol. z Zagr.). 
11.30 — 13.00. Inanguracja Świa- 


towego Związku Polaków z Yagra- 
nicy. 

18.00. Obiad. 

14.10. Zbiórka na Dworcu Głów 
nym. 

15.05. Wyjazd do Wieliczki. Zwie 


dzanie żup solnych. 

20.00. Wieczerza. 

21.00. Raut w salach Starego Te 
anu. 


Jak walczyć 


Ze ślepofą u hutników? 


'Robotniey zatrudnieni w p:bli- 
żu wielkich pieców hutniczych 
cierpią na t. zw. zaćmę ogniową, 
chorobę oczu, która polega na 
zmętnieniu części przezroczystych 
oka, zwłaszcza rogówki. Choroba 
wywiązuje się po kilku lub kilku- 
nastu latach pracy i prowadzi do 
znacznego upośledzenia wzroku, a 
nawet i do zupełnej ślepoty. 
Zaćmę ogniową powodują pro- 
mienie cieplne, t. j. niewidzialne 
promienie ultraczerwone, które 
wydziela obficie piec hutniczy. 
Promienie te zostają pochłonięte 
przez rogówkę, która wskutek te- 
go ulega powolnym zmianom i 
mętnieje. Zmiany podobne do zać- 
my ogniowej obserwowane już 
dawniej u Europejczyków, którzy 
mieszkali przez dłuższy czas w 


klimacie tropikalnym. 

Ze względu na poważne na 
stępstwa zaćmy ogniowej należy 
się domagać, aby wszyscy hutni- 
cy nosili przy pracy okulary ze 
szkła, pochłaniającego promienie 
ultraczerwone. Z drugiej strony. 
ponieważ promienie cieplne dzia- 
łają ujemnie nietylko na oczy, ale 
i na cały organizm, wszystkie pie- 
ce hutnicze powinny być otoezo- 
ne odpowiedniemi zasłonami. 
Nadto wszyscy hutniecy powinni 
być perjodycznie badani przez o- 
kulistę, aby w razie objawów zać- 
my ogniowej možna ich było na 
czas przenieść do innych działów 
pracy i uchronić przed ślepotą. 

Unikniemy dzięki temu niepo- 
trzebnego i kosztownego inwa- 
lidztwa. 


= $t. 4 


smierć 18 


Wczoraj w godzinach wieczor 
nych do redakcji naszej nadesz- 
ły pierwsze wiadomości o strasz- 
nej katastrofie autobusu między- 
miastowego, kursującego na linji 
Warszawa — Białystok. | 

Natychmiast po otrzymaniu 
tych wiadomości wysłaliśmy na 
miejsce nasze współpracownika. 

21 OSÓB W AUTOBUSIE 
* Według jego relacyj sprawa 
przedstawia się następująco: o- 


koło godziny 10-ej rano miesz- 
kańcy wsi Sadowne oraz osady 
Brok zaalarmowani zostali wia- 


domością, iż na szosie Warszawa 
— Bialystok z mostu nad Bugiem 
wpadł do rzeki autobus między- 
miastowy nr. LB-47077, który je- 
chał z Łomży do Warszawy. Au- 
tobus wpadł do wody w miejscu, 
które, według  przypuszcza.nych 
obliczeń, ma okolo 10 m. głęboko- 
ści. 

W autobusie miało się znajdo- 
wać 21 osób wraz z właścicielem 
i szoferem. Z zatopionego auto- 
busu zdołał się uratować tylko 
jeden z pasażerów, który wydo- 
stał się przez okno i umiejąc pły- 
wać dopłynął do brzegu. Nazwi- 
ska uratowanego nie dało się 
jeszcze ustalić, gdyż spowodu sil 
nego wstrząsu nerwowego nie 
umiał udzielić żadnych  wyjaś- 
nień. Prócz tego uratował się 
właściciel autobusu Kruszewski i 
kond. Brun. 

RATUNEK 


Miejscowa ochotnicza straż og- 
niowa, ludność miejscowa i dwaj 
policjanci z narażeniem własne- 
go życia usiłowali dostać się do 
autobusu, jednakże spowodu bra- 
ku wszelkich odpowiednich przy- 
rządów, wszystkie ich wysiłki c- 
kazały się daremne, gdyż wsku- 
tek wysokiego poziomu wody au- 
tobus znajduje się na bardzo 
znacznej głębokości. Zaalarmo- 
wano wreszcie województwo w 
Lublinie, które skomunikowało 
się telefonicznie z Warszawą o 
jaknajszybsze przysłanie nurka. 

Wieść o wypadku wywołała w 
Łomży ogromne wrażenie. Stąd 
bowiem pochodzą prawie wszys- 
cy pasażerowie. 

O godzinie 17-ej na miejsce 
wypadku przybyli przedstawicie- 
le władz sądowych i śledczych o- 
raz naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa województwa lubelskie- 
go i naczelnik komunikacji, pod 
których kierownictwem rozpoczę- 
to akcję ratunkową. Wziął w niej 
udział oddział BO baonu sape- 


Autobus wpacii do Bugu 


rów, który przybył popołudniu z 
Komorowa. 

Wreszcie udało się uratewać 
Czesława Chylińskiego, który wy 
biwszy okno wydobył się z glębi. 
Saperzy nie zważając na grożące 
im nicbezpieczeństwo przy uży- 
ciu bardzo prymitywnych środ- 
ków zaiożyli na autobus linę sta- 
lcwą i próbowali wyciągnąć au- 
tebus na płytsze miejsce. Po 
dłuższych wysiłkach autobus ru- 
szono z miejsca i przeciągnięto o 
kilkanaście metrów dalej na miej 
sce mające około 5 metrów 
głębokości. W pewnej chwili jed- 
nak lina stalowa nie wytrzymała 
napięcia i rozerwała Się. 

Tymczasem z wody wypłynęła 
książeczka wojskowa na nazwi- 
sko kupca Izraela  Lewińskiego 
urodzonego w Zambrowie, stałe- 
go mieszkańca Łomży. Było to 
pierwsze nazwisko ofiary kata- 
strofy. 

Wreszcie z Warszawy nadeszła 
wiadomość, że w stolicy niemu 
nurka, wobec czegó Min. Spr. 
Wewn. zwróciio się telefonicznie 
do dowództwa marynarki wojen- 
nej w Gdyni z prośbą o natych- 
miastowe przysłanie nurka, któ- 
ry w najlepszym razie przydędzie 
na miejsce wypadku dopiero dziś. 

PRZYCZYNY KATASTROFY 

Dochodzenie w sprawie przy- 
czyn tragicznej katastrofy jest 
niezmiernie utrudnione spowodu 
braku świadków katastrofy oraz 
autobusu, który nie może być 
zbadany przez komisję technicz- 
ną dla ustalenia, co mogło kata- 
strofę spowodować. Według przy 
puszczeń katastrofa powstała 
albo wskutek rozłączenia kierow- 
nicy, przez co szofer nie zdołał 
opanować maszyny, wjechał na 
barjerę mostu i zerwał ją. albo 
też autobus stracił kierunek 
wskutek pęknięcia opony. 


LISTA OFIAR 


Władze policyjne, zdołały usta- 
lié listę ofiar tragicznej kata- 
strofy, która zawiera narazie 11 
nazwisk. Są to Izrael, Lewiński, 
kupiec z Łomży, Izaak Ratowicz, 
sanitarjusz starostwa z Łomży, 
szwagierka Lewińskiego Sara 
Ruchla Scheinkopf, Jankel Chil 
Aporowicz, Ostrów Maz. Josek 
Lipszyc, Ostrów Maz., Aron A- 
pelberg, wieś Wąsowo, pow. 6- 
strowski, Ewa Badaczowa lat 25, 
zamieszkała w Warszawie przy 
ul. Targowej 48, Józef Borowy, 
Ostrów Maz., Stanisław Apsze- 
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Z kraju 
t = 
PIOTRKÓW 

Zmiana na stanowisku inspektora 
szkolnego. Powołany przed rokiem 
na stanowisko inspektora szkolnego 
okręgu piotrkowszo-radomskowskie- 
go, p. Pruszyński, został przeniesio- 
ny do Płocka, dotychczasowy zaś 
inspektor szkolny w Płocku, p. Mu- 
cha — na miejsce p. Pruszyńskiego 
do Piotrkowa. 

P. insp. Pruszyński przed trzema 
laty ze stanowiska kierownika szko- 
ły powszechnej został awansowany 
na pomocnika inspektora w Radom- 
sku, a stamtąd w roku ubiegłym 
przeszedł do Piotrkowa jako 
zwierzchnik  nauczycielstwa szkół 
powszechnych i trzech podwładnych 
mu inspektorów dwu wymienionych 
wyżej powiatów. Zanim zdążył po- 
znać bliżej powierzony mu okrąg, 
przechodzi obecnie do Płocka. 

Przeniesienie archiwum. Piotr- 
kowskic zbiory archiwalne oraz biu- 
ro przeniesione zostało do nowego 
lokalu przy w. Bykowskiej 45. 

Zdziczenie obyczajów. We 
Dobryniee gm. Ręczno miał miejsce 
wypadek świadczący 0 niepokoją: 
cych objawach zdziczenia. 

Idącego w nocy drogą 87-letniego 
Stanisława Kondrnckiego zaczepiła 
grupa miejscowych mieszkańców i 
tak moeno pobiła kijami, że nie- 
szezęśliwy zmarł przed otrzymaniem 
pomocy. 

Śledztwo w toku. 

BIAŁYSTOK ;, 

Wypadek lotniczy. We wsi Kun- 
dzin Kościelny w pow. sokólskim 
spadł i rozbił sie doszczętnie same- 
lot Acroklabu Warszawskiego „i. 
W. D., Pilot inż. Aleksander So'o- 
ta wyszedł cało z katastrofy, które 
przyczyną był defekt motoru. 
KATOWICE 

Nieudane oszczerstwo przemytni- 
ków. Podczas pobytu w Szarleju ko 
misji lokalnej  polsko-niemieckiej, 


wsi 


| powołanej wskutek oskarżenia prze- 


mytników, którzy twierdzili, jakoby 
strażnik polski goniący ich, prze- 
kroczył granieę, komisja. nie stwier- 
dziła naruszenia odcinka granicz- 
nego. 

ROWEL 

Wykrycie nadużyć. Zarząd m. 
Kowla w ostatnich dniach wpadł na 
trop wielkich nadużyć, powstałych 
przy robotach publicznych. Roboty 
te były prowadzone przez inż, Mi- 
chała Witrycha i Artura Szulca, któ- 
rzy dokonywali przeróżnych machi- 
nacyj przez iaworyzowanie pewnych 
dostawców, pobieranie huraczu od 
furmanów, zestawianie list z t. zw. 
„martwemi duszami* itp. 

Wobec wykrycia powyższych szal- 
bierstw Witrycha i Szulca osadzona 
w więzieniu. . 

KIELCE 

Zakończenie kursu szybowcowego. 
W dniu wczorajszym zakończył się 
kurs szyboweowy, który ukończyło 
13 cudzoziemców, w tem Finland- 
czycy, Rumuni, Węgrzy, Jugosłowia- 
nie. Wyjechali oni do Bezmiechowej 
na dalszą nauką piłotażu szyboweo: 
wego. 

KRAKÓW 

Zwłoki na Plantach. W środę o- 
koło godz. 7 rano znaleziono na 
Plantach krakowskich leżące pod 
krzakami zwłoki młodego mężezyz- 
uy. Z dokumentów, znalezionych 
przy zwłokach, stwierdzono, iż jest 
io bezrobotny, 25-letni Kazimierz 
Cienciara. Przybyły na miejsce wy: 
padku lekarz Pogotowia stwierdził 
zgon na udar serca. 

KALISZ 

Zmiany w garnizonie. Z dniem 8 
b. m. opuścił stanowisko komendan- 
ta obwodowego P. W.i W. F. przy 
29 p. S. K. p. kpt. Jan Kraus, od- 
knomenderowany na kurs oficerów 
sztabowych do Rembertowa. 


sób na dnie 


wicz, student z Warszawy, Aron 
Rotszyld, z Łomży, Adam ŚSzkla- 
niewicz, z Łomży, Stanisława 
Piechowiczowa, z Łomży i Regi- 
na Frydczerówna z Łomży. Lista 
ofiar nie jest pełna, nie ustalo- 
no bowiem jeszcze ilu pasażerów 
jechało autobusem. 

Władze kierujące akcją ratun- 
kową straciły już zupełnie na- 
dzieję uratowania kogokolwiek. 


ZDNIA 


rzeki 


Z polecenia dowódcy oddziału sa- 
perów po porozumieniu się z wła 
dzami sądowemi i  policyjnemi 
województwa przystąpiono do bu 
dówy specjalnego rusztowania, 
które po przybyciu nurków z 
Gdyni służyć będzie do ustawie" 
nia dźwigów. Na dźwigach tych 
przy zastosowaniu specjalnych 
bloków autobus będzie wydobyty 
na powierzchnię. 


Zaki 


jiczenie spotkań 


z Polonja zagraniczną 


W środę, w drugim dniu spot- 
kań pomiędzy Polską a Polonją 
Zagraniczną rozegrano mecz pił- 
karski, pozatem dokończono zawo 
dów lekkoatletycznych. 

W ZAWODACH LEKKOATLE- 
TYCZNYCH ZWYCIĘŻA 
POLSKA 
W zawodach lekkoatletycznych 
ostatecznie zwyciężyła Polska w 
stosunku 80:50. Na pierwszy plan 
wysuwa się doskonały wynik w 
sztafecie olimpijskiej, w której 
Polska w składzie: Kucharsk , Ko 
strzewski, Biniakowski, Twardow 
ski — pobiła rekord polski w cza 
sie 3:22,8. W tei konkurencji Ku- 
charski na 800 mtr. wyrównał 
swój rekord, ustanowiony niedaw 

no w Sokolnie. 

Sztafeta Polonji zagranicznej 
zajęła drugie miejsce w czasie 
3:24,2. Walczyła ona w składzie: 
Kaczmarski, Ratkowski, Klinkow- 
ski i Janiak. 

Na 5.000 mtr. zwyciężył Kuso- 
ciński w czasie 14:47,6 przed 
Fiałką 15:54,8, Nowakiem (emi- 
gracja) 16:05,6 i Jurczakiem (e- 
migracja). 

W oszczepie Władyslaw Mikrut 
osiągnął 59,55 przed  Jurkiewi- 
czem 55,22, Chudzikiewiczem (e- 
migracja) 51.25 i  Urbaniakiem 
(emigracja) 46.10. y 

W rzucie kulą Heljasz uzyskał 
14.93 przed Tilgnerem 13.65, Po- 
dolakiem 12.82 i Chudzikiewiczem 
12.24, 

W skoku wdal Nowak miał 
710.5 przed Hofmanem 685, Ja- 
niakiem (emigracja) 673 i Rat- 
kowskim (emigracja) 636,5. 

400 mtr. wygrał Biniakowski w 
50 sek. przed Klimkowskim (emi- 
gracja) 52. Kostrzewskim i Kacz- 
marskim (emigracja). 

110 mtr, przez płotki wygrał 
Twardowski 15,7 przed Majeszczu 


kiem (emigracja). Wieczorek i 
Ratkowski zostali zdyskwalifiko- 
wani. 


W PIŁCE NOŻNEJ POLSKA 
WYGRAŁA 8:1. 

Mecz piłkarski pomiędzy repre 
zentacją Polski a reprezentacją 
emigracji zakończył się wysokiem 
zwycięstwem reprczentacji krajo- 
wej w stosunku 8:1 (8:0). Wynik 
ten jest nieco za wysoki, a w każ- 
dym razie przebieg gry nie wska- 
zywał aż tak wielkiej różnicy sił. 


pod względem skuteczności strza* 
łów górowali napastnicy krajo- 
wi. Po przerwie zaznaczyła się 
silniejsza przewaga reprezentacji 
polskiej. 

Bramki zdobyli  Wilimowski 
(4), Matjas (3) i Martyna z rzu- 
tu karnego. Honorowy punkt dla 
emigracji zdobył Felc z karnego. 

W reprezentacji Polski bram- 
karz nie był zatrudniony. W obro 
nie lepszy był Martyna. W pomo* 
cy wyróżnił się (z wyjątkiem 
pierwszego kwadransa) Zizka. W 
ataku lepszy był Wilimowski. Na 
wysokości zadania byli również 
Szczepaniak i Król. Zawiedli na- 
tomiast Nawrot i Matjas. 
FRANCJA ZDOBYWA PUHAR 

PREZYDENTA 

Po zawodach p. marsz. Raczkie 
wicz wręczył zwycięskim  zespó- 
łom i zawodnikom zdobyte nagro- 
dy. 

Puhar Prezydenta zdobyła pier 
wsza w ogólnej punktacji Fran- 
cja (zmiana nastąpiła po weryfi- 
kacji zawodów przez komitet or- 
ganizacyjny igrzysk sportowych) 
— 85 pkt. 

2) Gdańsk 34 pkt. 

3) Czechosłowacja 27 pkt. 

4) Niemcy 21 pkt. 

5) St. Zjednoczone 20 pkt, 

6) Rumunja 17 pkt. 

7) Belgja 11 pkt. 

8) Łotwa 10 pkt. 

9) Kanada 8 pkt. 

10) Austrja 2 pkt. 

Holandja i Mandżurja nie zdo- 
były bunktowanych miejsc. 

Nagrodę dla najlepszej lekko- 
atletki zdobyła Walasiewiczów- 
na, dla najlepszego  lekkoatlety 
— Wąsowicz (U. S. A.), dla naj- 
lepszego pływaka -— Chrostowski 
(U. S. A.), za najładniejszą wal- 
kę bokserską Puchniak (Kana- 
da), dla najlepszego kolarza — 
Praczyk (Belgja). 

Nagrodę ministra spraw zagra- 
nicznych zdobyła Czechosłowacja. 
Ta ostatnia uzyskała również na- 
grodę ministra oświaty. Francja 
uzyskała nagrodę Banku Polskie- 
go, Państwowego Urzędu W. F. i 
P. W. i prezydenta m. Warszawy. 
Ameryka zdobyła nagrodę Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Rady Or- 
ganizacyjnej Polaków z zagrani- 
cy, Tow. Krzewienia Kultury Fi- 
zycznej. marszałka Senatu i Rady 


W pierwszej połowie gra była| Organizacyjnej Polaków z Zagra 
wyrównana w polu, natomiast| nicy. 
o0o - 


Sport 


DZIŚ ROZPOCZYNAJĄ SIĘ IV-TE 
IGRZYSKA KOBIECE 
W LONDYNIE 


Dziś, w czwartek rozpoczynają 
się w Londynie IV igrzyska kobiece 
o mistrzostwo świata. Igrzyska zgro 
madziły w roku bieżącym zawodni- 
ezki 15-tu państw. Startują najlep- 
sze lekkoatletki Anglji, Południowej 
Afryki, Włoch, Holandji, Niemiec. 
Kanady, Czechosłowacji, Austrji, Pa 
lestyny, Polski, Japonji, Szwecji, 
Bclgji, Ameryki i Węgier. Z Polski, 
jak wiadomo, startuje 7 zawodni- 
czek, 

Zawody odbędą się dziś t. j. w 
czwartek i pojutrze w sobotę. Pro- 
gram pierwszego dnia obejmuje: 
przedbiegi na 60 mtr., przedboje ku- 
li, 100 mtr. do pięcioboju, . skoki 
wzwyż, międzybiegi na 60 mtr., pół 
finały na 60 mtr. przedboje dysku, 
80 mtr. przez płotki, skoki wdai do 
S-cioboju, przedbiegi na 100 mtr., 
skoki wzwyż, rzut kulą, przedhiegi 
na 800 mtr., rzut oszczepem do pię- 
cioboju, przedbiegi 200 mtr. i szta- 
feta 4X100 mtr. Pozatem dziś na- 
sza reprezentacja koszykarek wal- 
czy z Francją w półfinnie o mistrzo- 
stwo świata. 

Dokończenie igrzysk nastąpi w so 
botę. Program sobotni przewiduje 
międzybiegi na 100 mtr, przedhoje 
oszczepu, rzut kulą do pięcioboju, 


przedboje do skoków wdal, między- 
biegi 200 mtr., finał 60 mtr., finał 
dysku, finał i00 mtr., 80 mtr. przez 
płotki, finał 200 mir., finał skoków 
wdal, finał 800 mtr., finał oszczepu 
i finał sztafety 4X100 mtr. W przer 
wie odbędzie się finał koszykówki. 


L. atletyka 


O MISTRZOSTWO POLSKI GŁU- 
CHONIEMYCH 


W dniach 13 i 14 sierpnia r. b. na 
stadjonie Wojska Polskiego przy ul. 
Łazienkowskiej rozegrane zostaną 
VII narodowe zawody lekkoatletycz- 
ne o mistrzostwo Polski - głuchonie- 
mych. Początek zawodów o godzinie 
16-ej. Program obejmuje pełny pro- 
gram lekkoatletyczny. 


Tenis 


DWA ZWYCIĘSTWA HEBDY 
W GRZE PODWÓJNEJ 


W Hamburgu po przerwie spowoda 
wanej żałobą, rózpoczął się w środę 
dalszy ciąg turnieju tenisowego © 
mistrzostwo Rzeszy. Rano w grze po 
dwójnej panów para polsko - jugosła 
w anska Hebda — Palada pokonała 
parę niemiecką w dwoch setach 6:3, 
6:1. Popołudniu para Hebda — Pala- 
da odniosła zwycięstwo, bijąc parę 
Mentzel — Lorente w stosunku 2:6, 
6:4, 6:1, 6:2. Para ta dzięki tym zwy» 
cięstwom przeszła do  ćwierfinału. 
Czišs w czwartek para Hebda — Pala 
da walczy z parą Hopmann (Austra- 
lja) — Turnbull (Australja), 


ABC Nr. 219 = 


\ Burze i pożary nawiedzają Polskę 


Ofiary w ludziach I wielkie straty materjalne 


Wczoraj nad powiatami sokal- 
skim i kannoneckim przeszła 
straszliwa burza z piorunami, wy 
rządzając wielkie szkody. 

W Radwanach piorun uderzył 
w zabudowania gospodarskie 
Mykietników, które spłonęły wraz 
z inwentarzem żywym i martwym, 
wartości przeszło 12 tysięcy zło- 
tych. Ponadto w płonącej stodole 
znaleźli śmierć 63-letni Mikiet- 
nik i jego 30-letni syn. 

Straty poniósł także Roman 
Zdiall, któremu również spłonęła 
stodoła ze zbożem i inwentarzem 
martwym. Poszkodowany oblicza 
straty na 9.000 złotych. 

W Dziedzicowie, powiat Kamion 
ka piorun zabił trzy osoby. W 
Wojsławicach pow. Sokal, pastwą 
pożaru padło 6 domów mieszkal- 
nych. 

W Górze koło Bełża, pożar stra- 
wił zagrodę Sylwestra Mojsaka, 
wyrządzając straty na sumę 1500 
złotych. p 

Nad powiatem sierpeckim i 
płockim w dniu wczorajszym sza- 
lała nawałnica z piorunami. 

We wsi Mieszczek pod Sierpcem 
piorun uderzył w dom mieszkalny 


Bocian przerwał 


Szatkowskich i porazil Józefę Je! 
dynkę i Jana Sulińskiego oraz 
Aleksandra Pękalskiego, biurali- 
stę, który bawił tu na urlopie. 
Pę':alski wskutek porażenia stra- 
cil słuch, wzrok i władzę w no- 
gach. Ten sam piorun przeszedł 
po murze do drugiego pokoju i za~ 
bił letniczkę 34-letnią Stanisławę 
Kokosińską, matkę dwojga dzieci. 
Miejscowy lekarz udzielił pierw- 
szej pomocy rannym. Zwłoki Ko- 
kosińskiej przewieziono do War- 
szawy. 

W powiecie kolskim, szalejąca 
burza również dała się we znaki 
tamtejszym mieszkańcom. 

W majątku Mochowo, gminy 
Luboń, piorun zabił woźnicę Bar- 
skiego, który jechał wozem za- 
przężonym w 3 konie. Biedne zwie 
rzęta również podzieliły los Bare 
skiego. 

We wsi Polonisz, gmina Lubo- 
tyn od uderzenia pioruna spalił 
się wiatrak, będący własnością 
Sylwestra Stasiaka. We wsi Bogu- 
sławice spłonęła zagroda Stan. 
Sowińskiego. Wreszcie we wsi No- 
winy Bodowskie piorun porazil 3 
osoby. Zagroda Stanisława Pio- 
trowskiego spłonęła doszczętnie. 


audycję radjową 


i pozbawił oświetlenia mieszkańców podstołecznych 


We wtorek, 7 b. m. o godz. 19 
m. 45 do godz. 24 trwała przerwa 
w „Połskiem Radjo”* z przyczyny 
dosyć osóbliwej. Mianowicie bo- 
cian wpadł na przewody wysokie- 
go napięcia między Sękocinem i 
Łazami, wskutek czego nastąpiło 
zerwanie przewodów o napięciu 
35.000 volt. Bocian poniósł śmierć 
na miejscu. 

Natychmiast zawiadomiono po- 
gotowie elektrowni okręgu war- 
szawskiego w Pruszkowie, które, 
po skonstatowaniu uszkodzeń, nie 
zwłocznie przystąpiło do ich likwi 
dacji. Nastąpiło bowiem uszkodze 
nie transformatorów prądowych 
na podstacji rozdzielczej w  Sę- 
kocinie oraz przepalenie przewo- 
dów zasilających Polskie Radjo 
na odcinku Sękocin — Łazy. 

Uszkodzenie spowodowało rów- 
nież ogólne zaburzenia w sieci 
wysokiego napięcia elektrowni o- 


Ks. Woroniecka 


ułaskawiona 

WARSZAWA. — Księżniczka Zy- 
ta Woroniceka, buhaterka ponurej 
historji zabójstwa przemysłowca 
Brunona Boyć — od wczorajszego 
dnia przebywa już na wolności. 

Matka skazanej nie ustawała w 
zabiegach o przedterminowe zwoł- 
nienie córki z więzienia i wreszcie 
prośba jej, skierowana na ręce P. 
Prezydenta Wzeczypospolitej, docze- 
kała się przychyluego załatwienia. 
Dzięki decyzji ułaskawiającej, Wo- 
roniceka została zwolniona i w to- 
warzystwie matki odjechała do do- 
mu .Według krążących pogłosek ma 
ona niebawem opuścić Warszawę. 


Teroryści przed sądem 


WARSZAWA.—=W Sądzie Grodz- 
gim IV oddziału znalazła się spra- 
wa o teror w składzie zabawek Rin- 
gelbluma. Żajścia te odbiły się w 
swoim czasie głośnen echem, w 
związku z rzuceniem przez strajku- 
jących pracowników bomby cuchną- 
cej przed sklepem Ringelbluma przy 
ul. Marszałkowskiej i innych aktów 
teroru. Po przeprowadzeniu docho- 
dzenia w stan oskarżenia postawio- 
no 9 osób, wśród nich siostrzeńca 
poszkodowanego, który, jak się oka- 
zało, był jednym z kierowników ak- 
cji. 

Wezoraj zasiedli oni na ławie o- 
skarżonych, przyczem część odpo- 
wiadała z więzienia. Obrona zażąda- 
ła dodatkowych świadków, a to na 
okoliczność, że strajk został wywo- 
łany bczwzględnem postępowaniem 
właścicicia przedsiębiorstwa, który 
pozbawiał swoich pracowników na- 
łeżnych im świadczeń socjalnych. 

Sprawę odroczono do dnia jutrzej- 
szego. 


Procesy z lekzrzami 


WARSZAWA.—W sądach warsz. 
coraz więcej znajdują się na wokan- 
dach procesów z serji lekarskich po- 
wództw, wnoszonych przez pacjem: 
tów, przypisujących winę nieumie- 


kręgu warszawskiego na całej 
trasie od elektrowni w Pruszko» 
wie do Sękocina i dalej do Je- 
ziorny, z której zasilane s4 w. 
energję elektryczną wszystkie po- 
bliskie miejscowości, jak ` Wila- 
nów, Konstancin, Skolimów, Chy- 
lice etc., gdzie brak prądu był 
szeroko komentowany, nikt jed- 
nak nie przypuszczał, że tak Spo- 
kojny ptak, jakim jest bociaħ, 
mógł spowodować tego rodzaju 
perturbacje. 

Sprawcę nieszczęścia dostarczo 
no do biur zarządu elektrowni, 
gdzie stwierdzona, że jest to wye 
jątkowo duży okaz i że w locie y- 
derzył jednem skrzydłem w jeden 
przewód, a drugiem w drugi. a 
prąd przez niego przepływałący, 
przepalił przewodniki, które opa- 
dły na ziemię; wskutek porażenia 
prądem, bocian zawisł między, 
przewodami. 


jętnego leczenia lub zabiegu nie: 
dbalstwu lekarza. 

Oryginalny proces tego rodzaja 
był wczoraj przedmiotem rozprawy 
w Sądzie Apelacyjnym. Niejska Ma- 
rja Ffeil wnosiła powództwo prze- 
ciwko Kasie Chorych oraz lekarco 
Weissbergowej o 50.000 zł. z tytuhi 
wadliwie przeprowadzonej operacji. 
Ciekawą okolicznością była to, “że 
operacja została dokonana przed... 
13 laty, a mianowicie w roku 1921. 
Poszkodowana wystąpiła do sądu 
dopiero w roku 1931. Sąd Okręgo- 
wy powództwo oddalił. Na rozpra- 
wie wczorajszej w Sądzie Apelacyj* 
nym adw. Feinberg motywował 10- 
letnie opóźnienie w wytoczeniu po- 
wództwa tem, że Kasa Chorych po- 
czuwała się do winy i przez ten czas 
udzielała chorej pomocy. Pełnomoc- 
nik Kasy Chorych domagał się od- 
dalenia powództwa, jako bezzasad- 
nego. 


Sad odroczył wydanie decyzji. 


Rzekome zaszycie 
gazy w nerce 


W nrze „ABC“ z dn. 2 b. m. 
powtórzyliśmy za innemi dzienni- 
kami wiadomość o fakcie rzeko- 
mego zaszycia gazy w nerce pa- 
cjenta, operowanego w Szpitalu 
Przemienienia Pańskiego przez 
dr. Tadeusza Butkiewicza w asyś- 
cie doktorów Kubiaka i Jankow- 
skiego. Jak obecnie stwierdziliś- 
my wiadomość ta nie odpowiada 
rzeczywistości i to tak dałece, że 
ani nie miał miejsca fakt zaszy* 
cia gazy w nerce, ani nawet w 
ciągu kilku dni po ukazaniu się 
notatki żadna skarga w tej spra* 
wie nie wpłynęła do wydziału cy- 
wilnego Sądu Okręgowego. 

Czujemy się więc w obowiązku 
wyrazić dr. Tadcuszowi Butkiewi- 
czowi oraz drom Kubiakowi i Jan, 
kowskiemu ubołewanie spowodu 
powtórzenia przez nasze pismo 
krzywdzącego zarzutu, 


= 


== Nr. 219 ABC 
Walka z kryzysem 


Czy pierwsze drgnięcie? 


Wczoraj dolar nieco wyraźniej 
obniżył swój kurs, tracąc w War- 
szawie blisko jeder grosz. Jest to 
oczywiście tylko przygrywka, 
oparta na przewidywaniu możli- 
wości nowych posunięć w amery- 
kańskiej polityce pieniężnej. Je- 
żeli tych zmian nie będzie, dolar 
wróci do swego kursu 5.28, gdyż 
jego kurs nie jest regulowany na 
dłuższą metę ocenami sfer speku- 
lacyjnych, lecz celową polityką 
pieniężną. 

Kurs dolara jest taki, jaki ma 
być według życzeń kierowników 
amerykańskiej polityki waluto- 
wej, o tem zawsze trzeba pamię- 
tać. Spekulacja nie ma tu 
wiele do gadania. A rzeczą naj- 


mądrzejszą, którą może zrobić 
jest dostosowanie się do polityki 
walutowej, którą trzeba umieć 
przewidzieć. 


Niedawno sygnalizowałiśmy po 
nowny wzrost tendencyj inflacjo- 
nistycznych, stojących w pewnym 
związku z.. nadchodzacemi wybo 
rami na kongres. Ostatnie dni 
przynoszą znowu zwyżkę walorów 
i cen zboża i bawełny w Stanach 
Zjednoczonych. Wszystko to za- 
powiadałoby, że istotnie Roosevelt 
pójdzie dalej w kierunku inflacyj 
nym, co spekulacja amerykańska 
już przewiduje. 

Swoją drogą inflację może za- 
stąpić katastrofalna susza, któ- 
ra wywoła na odcinku surowców 
podobny efekt, jak zwiększenie 
emisji, a mianowicie zwyżkę cen. 

W. Z. 


OBRA DYW 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻÓRAWIA 45 


Pod ostrym kątem 


Gdy ukazały się wiadomości o tem 
jakoby Fundusz Bezrobocia miał uro- 
czyścit obchodzić swoje dziesięciolecie, 
‘a nawet zorganizować s tej okazji aka- 
demję, zauważyliśmy, ść prsy takiej a- 
kademji znałeśliby zatrudnienie tesro- 
bołni. Obecnie Fundusz Besrobocia o- 
"swiadcza, że akademii nie będzie, £ 
czego bardzo się ciessymy, bo właśnie 
%oto hani” tltodziło. ` Jedna ` akademia 
mnicj, fo przecicź też coś snaczy © nia 
szych czasach. 

Ciekawe, śe z racji naszej notari 
strasznie się oburzył „Robotnik“, który 
wierdzi, że kpimy z poszukujących pie- 
cy. Podziwiamy bystrość umysłu auto- 
ra tej notatki. 

Jest om niewątpliwie 
gdyż sorjentowal się, ść żariujewy Gdy 
by powiedział, że śariujemy 


” 
5 


w 


inteligentny, 


m 
z 


manji 
urządzania akademij i s wartości „po- 
mocy dla bezrobotnych“ naswalibyśmy 
go nawet „bardzo inteligentnym". 

Lepiej jednak przestać żwtować, do 
„Robotnik“ powie, śe kpimy np. s chto- 
fców, którzy go sprzedają na ulicy. I 
ruzmowie s ludźmi mteligentnymi irse- 
ba uważać. Nigdy nicwiadonto 
strzeli do głowy. 


co im 


Niemcy chea 


życie samo bywa czasami dziw- 
nie surowe i bezlilosne, Niweczy 
ono najpiękniejsze doktryny i za- 
daje kłam najłogiczniejszym teo- 


rjom. Ostatnio obaliło ono i w 
dalszym ciągu obala złudzenia 
zwolenników wolnej wymiany w 


skali międzynarodowej. 

Piękne teorje i jeszcze piękniej 
sze nadzieje, przywiązane do mię 
dzynarodowych porozumień go- 
spodarczych, do wałki z kryzysem 
w skali międzynarodowej i do od- 
budowania gospodarstwa śŚwiato. 
wego, okazują się mrzonkami, któ 
re w żadnym razie ziścić się nie 
mogą. Handel między państwami 
będzie się odbywał, ale na zasa- 
dzie skomplikowanych umów wza- 
jemnych, w których 
siła gospodarcza i polityczna. 
obok przebiegłości, będą decydo- 
wać o rynkach zbytu i o zapłacie 

za sprzedany towar. 

Pojęcie walki i współzawodni- 
ctwa coraz mocniej się akcentuje 
na rynkach światowych, a hono- 
rowanie zobowiązań znajduje co- 
raz mniej naiwnych 


Istotnie, poco płacić, kiedy moż 
na nie płacić? Sprawa jest posta» 
wiona jasno, prosto i wyraźnie. 
Biada państwu, które ewentual- 
nie nie będzie mogło do płacenia 
zmusić swoich wierzycieli. Takie 
państwo nie wytrzyma dzisiaj 
współzawodnictwa i będzie mu- 
siało ulec. Widzimy więc, że naiw 
ne marzenia o Światowej idylli i 
wiecznym pokoju mają 
coraz słabszą pozycję wobec twar 
dego realizmu życiowego wspól- 

czesnych ludzi. 

Uwagi te nasunęły się nam w 
związku z naszą niepomyślną sy- 
tuacją na odcinku handlu z Niem 
cami. Odcinek ten jest poważnie 
zagrożóny i wymaga natychmia- 
stowej energicznej obrony. Poli- 
tyka handlowa Niemiec jest dzi- 
siaj prowadzona wyraźnie pod 
kątem niepłacenia zobowiązań. 


W tym celu ograniczają Niem- 
cy przydział dewiz na przywóz 
zagranicznych towarów. Ograni-; 
czenia te sięgały 50 proc., 35 pro- 
cent. 25 proc., aż wreszcie doszły 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


ale nie chcą płacić 


wyższał przywóz o 183 milj. Wo- 
bec powyższego może stać się ak- 
tualną sprawa czynnego salda na 
szego bilansu handlowego i nie- 
korzystnych dla nas przesunięć w 
kierunku ujemnym. Położenie na- 
sze zaostrza się naszem zdaniem 
skutkiem tego, że 
nie posiadamy z Niemcami 
nego układu dewizowego. 


żad- 


Tymczasem jednak obok nasze- 
go zagrożonego wywozu, Niem- 
cy coraz więcej do nas hrzywożą, 
co grozi nam ujemnym bilansem 
handlowym z Rzeszą. Polska w 
dzisiejszych warunkach nie może 
sobie na to pozwolić, gdyż w do- 
datności naszego bilansu leży na- 
sza wypłacalność w stosunku do 
zagranicy. Sytuacja finansowa 


Niemiec jest dzisiaj taka, że wo 
góle nie można się spodziewać, 
ażeby mogiły one płacić swoje 
zobowiązania w stosunku do za- 
granicy w czasie najbliższym. 
Wszystko to budzi w społeczeń- 
stwie zrozumiałe obawy, zwłasz- 
cza, że czynniki miarodajne nie 
zdradzają zamiaru zajęcia się tą 
sprawą. 


i 


Jak stwierdza Główny Urząd 
Statystyczny, stan zasiewów głów 
nych ziemiopłodów, ustalony na 
podstawie 4128 sprawozdań ko- 
respondentów rolnych, przedsta- 
wiał się w połowie ubiegłego mie- 
siąca przeciętnie dla całej Polski 
jak następuje: pszenica ozima 
31 (w stosunku do ubiegłego ro- 
ku minus 06), żyto ozime 29 (08), 
jęczmień ozimy 2.8 (3.7), pszeni- 
ca jara 3.0 (—9.6), żyto jare 2.7 
(0.6), jęczmień jary 2.0 (—06), 
owies 2.8 (—0.7), wreszcie ziem- 
niaki 3.2 (—0.2). 

W związku z tem zaobserwowa- 
no dalszą zwyżkę cen żyta. 

W dniu 8 b. m. Państwowe Za- 
klady Zbożowe podwyższyły cenę 
gieldową żyta o 50 gr. na kwin- 
talu. Na giełdzie : warszawskiej 
płacono wobec tego za 100 kg. ży- 
ta 17.50, a na giełdzie poznańskiej 
17.75 złotych. 

Równocześnie w Gdańsku cena 


żyta zwyżkowała do 19 zł. za 
kwintal. 
Zjawisko to nabiera pewnej 


wymowy, jeśli się zważy, że zwyż 
ka nastąpiła po żniwach, mimo 
zwiększonej podaży ziarna na ryn 
ku krajowym. Powódź w Małopol. 


Waga 


ZWyżka ten żyta 


wiadomości o zbiorach 


sce nie pozostaje także bez wpły-| zwyżce w ostatnich dniach. 


wu na dalszy wzrost cen. 
Natomiast na rynkach zagra- 

nicznych mamy objawy pewnej 

zniżki, będącej reakcją po silnej 


W Hamburgu pszenica Monito- 
ba I zniżkowała o 5 centów, żyto 
argentyńskie o 17.5 centów holen; 
derskich na kwintalu. 


Wieś w zaniedbaniu 


Pomoc Funduszu 


Związek Miast Polskich wystoso- 
wał do wszystkich miast okólnik, w 
którym informuje zarządy poszcze- 
gólnych miast o planie „dziesięcio- 
letnim“ Funduszu Pracy; dotycza- 
cym wielkich robót inwestyjnych. 
Celem tych robót ma być walka z 
bezrobociem. 

Bezrobotni, których liczba usta- 
wieznic wzrasta. będą budować dro- 
gi bite, przeprowadzać meljoracje i 
prace elektryfikacyjne. 

Roboty te mają być przeprowa- 
dzone na wielką skalę z tem, że w 
ciągu kilku lat rozwiążą określone 
zagadnienie gospodarcze. 

Poza robotami dużego typu, ma 
być również zwrócona szczególna u- 
na zorganizowanie robót w 
miejscowościach, będących stosunko- 
wo dnżemi skupieniami bezrobocia. 


Znów odroczenie 


Obowiązkii prowadzenia ksiąg 


Dyrektor dopartamentu Minita 


do 10 proc. tych sum, które uzna-| stwa Skarbu, p. Michalski, przyjął 


no za podstawowe. 


delegacje kupiectwa łódzkiego, któ- 


Jako podstawę wzięto sumy za-| ra przedstawiła mu postulaty han- 
potrzebowań dewizowych przez | dlu włókienniczego w sprawie odro- 
firmy przywożące z roku 1930 i| czenia stosowania sankcyj karnych 


1931. Na tem nie koniec, bo ostat- 
nio obniżka doszła do 5 proc. i 
wreszcie nawet przy tym przy- 
dziale brak wszelkich gwarancyj 
wykonania stwarza dla nas wła- 


ściwie niemożliwość wywozu do 
Niemiec. 
Fakt ten, jeżeli uwzględnimy, 


że wywoziliśmy da Niemiec towa- 
rów na sumę 168 miljonów rocz- 
nie, stanowi dla nas 


dotkliwy cios, godzący w nasz bì- | Przemysłu 


lans handlowy, 


w wypadku nicprowadzenia ksiąg 
handlowych do 1 stycznia 1985 r. 


Delegacja przedstawiła w obszer- 
nym memorjale olbrzymie trudności 
natury technicznej, uniemożliwieją- 
ce w środku roku  zaprowadzenie 
prawidłowych ksiąg handlowych. 


Delegacja  kupiectwa łódzkiego 
odbyła nasiępnie konferencję z na- 


l ezelnikiem wydziała w Ministerstwie 


i Handlu, p. Sągajlłą, 
któremu przedstawiła również þar- 


w którym wywóz dotychczas prze' dzo szczegółowo swe zastrzeżenia W 


sprawie przewidzianych + sankcyj 
karnych, ' podkreślając, iż rygory- 
styczne ich stosowanie doprowadzić 
może do niepożądanych trudności na 
terenie poszczególnych placówek ku- 
picekich. 

Zarówno Ministerstwo Skarbu, 
jak i Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu odniosło się życzhwie do po: 
stulałów delegacji . 

Życzliwa postawa Ministerstwa 
wobec postulatów delegacji może do- 
tyczyć pewnych ulg ze strony władz 
w sprawie przesunięcia terminów 
stosowania sankcyj, ale w żadnym 
razie zaniechania karania kupeów, 
którzy niejednokrotnie dlatego tyl- 
ko nie prowadzą książek, żeby móc 
ukryć wysokość obrotów. Dotyczy 
to zwłaszcza kupeów żydowskich. 


Pracy dla Miast 
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NABIAŁ 
W tygodniu od 31-go lipca do 6-g6 
sierpnia b. r. sytuacja zarówno na 
rynkach zagranicznych, jak i na 
krajowym rynku maślarskim pozo- 
stawała bez zmiany. Nadwyżki eks- 
portowe masła są znacznie mniej- 
sze niż w ubiegłych tygodniach, jed- 
nakże podaż w dalszym ciągu prze- 
wyższa popyt. Liczne dyskwalifika- 
cje ze względu na nadmiar wody, 
pleśni, nicodpowiednie opakowanie 
spowodowały, że pewna część towa- 
ru, przeznaczona na eksport, ciąży 
na rynku krajowym, hamując zwyż- 
kę cen, chociaż na rynkach zagra- 
nicznych w dalszym ciągu sytuacja 
jest ożywiona. Ceny, osiągane przy 
eksporcie, wahają się od zł. 2.20 
do 2.30 za kg. 1 gatunku. Hurtowe 
ceny krajowe wynoszą, w zależności 
od terenu, również około zł, 2,80 za 
kg. I gatunku. 

Wskutek zmniejszoenych dostaw 
ceny jaj nicco zwyżkowały. Za to- 
| war z Poznańskiego płacono w dniu 
_6-ym b. m. zł. 70 do 72 za skrzy- 
|nię 24-kopową. Na rynku jajczar- 

skim tendencja mocniejsza. 

MONOPOL ZBOŻOWY 
W CZECHOSŁOWACJI 


Niedawno zorganizowane na zasa 


Zasada ta wyrazi się w praktyce | dach monopolistycznych Czechosło- 


prawdopodobnie w tej formie, że 
Fundusz Pracy zaniecha zawierania 
z poszczególnemi miastami eo rok 


wackie Towarzystwo Zbożowe ogłosiło 
instrukcję w sprawie wykupu zbo- 
ża. Wykup rozpoczął się już 6-go 


umów, zawrze natomiast jedną nu-|b. m. po cenach poprzednio wyzna- 
mowę o sfinansowanie w ciągu kil- | czonych. Rolnicy obowiązuni są za- 


ku lat zgóry określonych robót in- 
westycyjnych. 


W najbliższym czasie powyższe 
zasady mają być ustalone przez p. 
prezesa Rady Ministrów i podane 
do wiadomości zainteresowanych 
władz. 


Związek Miast Polskich informu- 
je już teraz zarządy miast o powyż- 
szych tendencjach, by mogły one w 
odpowiednim czasie przygotować na- 
leżycie opracowane wnioski ij przed- 


‘stawić je Funduszowi Pracy za po- 


średnictwem wojewodów. 


Uderza nas tutaj możliwość nie- 
uwzględnienia w stopniu dostatecz- 
nym interesów naszej zaniedbanej i 
nękanej bezrobociem wsi. 


oferować Towarzystwu najpóźniej 
do końca b. r. całe zapasy zboża, 
jakie zamierzają sprzedać ze zbio- 
rów iegorocznych. 

DALSZY ODPŁYW ZŁOTA 

Z BANKU WŁOSKIEGO 


Bilans Banku Włoskiego na dzień 
3l-go lipca b. r. przedstawia się na- 
stępująco: zapas złota spadł z 
6.384.985 tys. ng_ 6.362.403 tys. li- 
rów, zapas walut, zaliczonych do po- 
krycia, wzrósł z 36.244 tys. do 
36.422 tys. lirów; kredyty wzrosły z 
970.707 tys. do 1.098.574 tys. lirów. 
Obieg banknotów wzrósł z 
12.901.784 tys. do 13.330.300 tys. li- 
rów. Depozyty na rachunkach bie- 
żących spadły z 777.844 tys. do 


i 665.457 tys. lirów. 


Ceny w Warszawie 


Na czwartek, 9 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
38 gr., sitkowy i razowy 26 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka 7 gr. 
za sztukę, mleko na miarę 25 gr. za 
litr, słonina 1 zł. SO gr., mięso ubo- 
ju warszawskiego: wołowina 1 zł. 
50 gr., wieprzowina 1 zł. 60 gr., cie- 
lęcina 1 zł. 75 gr, uboju zamiej- 
scowego: wołowina 1 zł. 30 gr., cie- 
lęcina 1 zł. 50 gr., masło deserowe 
II gat. 2 zł. 40 gr., osełkowe 1 zł. 95 
gr. wszystko za kg. w detalu- 
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|Na gieddach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.24,5; frank francu 
ski 34.88; frank szwajcarski 172,85; 
funt Bzterling 26,57; marka niemie- 
cka 199,50; szyling austrjacki 99,10; 
korona czeska 21 81. 

Monety: Dolar złoty 8.91,75; 
bel złoty 4,58. 

Dewizy: Berlin 207; Belgja 124,80; 
Gdańsk 172,60; Holandja 358; Lon- 
dyn 26,63; Nowy Jork 5,27; Nowy, 
Jork kabel 5,27,5; Paryż 34,90; 
Szwajcarja 172,68; Sztokholm 137,85. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowłana 43.50; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
63—63, 13; 5 proc. Poż. Kolejowa 
70,75-—72; 7 proc. Poż. Stabilizacyj- 
na 67, 63—68; 4,5 proc. Listy Zast, 
Ziemskie 44,505 5 proe L. Z. T. K 
m. Warszawy 69,75; 8 proc, L. Z 
Tow. Kr. Przemysiu polskiego 75,50, 


ru- 


Akcje: Bank Poiski 86,50; Liipop 
9,75; Starachowice 10,6%; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 20; Ostro. 


wiec 19,50; Modrzejów 3,70; Haber- 
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— Tyś go tego nauczył, że szuka pociechy u dziew- 
cząt z herbaciarni. a nie u uczciwej kobiety. 

Wang Ziemianin odpowiadał pokornie: 

— Wiesz przecież, że już teraz, kiedy się starzeję, 
fnaczej się prowadzę i staram się iść za twoją radą. 

Poczem uciekał z mieszkania. 

Pociechą dla niego była tylko druga żona. Ta z la- 
tami stawała się coraz łagodniejsza, wyświadczała mu 
różne drobne usługi, których nie mógł doczekać się od 
służby. Służące coraz lepiej zdawały sobie sprawę, kto 
jest właściwym panem doinu i lekceważyły Wanga Zie- 
mianina. 

Lecz zato druga żona opiekowała się nim czule, 
przyrządzała mu herbatę, chłodziła dła niego melony 
w upalne dni, przynosiła mu wodę do mycia nóg, poda- 
wała świeże skarpetki i obuwie. Zwierzał się jej zato 
ze wszystkich swych kłopotów, szczególnie zatargów 
z dzierżawcami, którzy, jak utrzymywał, bezczelnie go 
oszukiwali. Ona go pocieszała: 

— Nie myślę, — mówiła, — by cię tak bardzo znowu 
okradali, jesteś teki mądry, nie widziałam mężczyzny 
mędrszego od ciebie. 

Wywnętrzał się jej również ze swych kłopotów z 8y- 
nem, a ona go uspakajała. 

Zmęczony kłopotami z synem, udręczony kłótniami 
z główną żoną, coraz się bardziej przywiązywał do tej 
drugiej, uważając, że ona jedna go rozumie. 

Owego dnia, kiedy Wang Ziemianin posprzeczał się 
z synem i uciekł z domu, syn udal się do swcgo przyja- 
ciela, syna naczelnika policji miejskiej, aby się trochę 
zabawić, zrzucić z serca ciężar. Grywał chętnie z synem 
policjanta, wyszły bowiem nowe, surowe przepisy 
o grach hazardowych, więc syn piej policji i jego przy- 


Powieść 


jaciele mieli jeszcze najwięcej szans, że w razie czego 
zdołają ujść przed karą. 

Przyszedłszy, usiadł w sali gościnnej i czekał. Nagle 
otworzyły się jedne z drzwi wewnętrznych i wyszła 
z nich jakaś ładna i bardzo młoda pani. Gdyby to była 
zwyczajna dziewczyna, to na jego widok powinna była 
szybko zasionić się rękawem i coprędzej uciec. Nie uczy- 
niła tego. Spojrzała synowi Wanga prosto w oczy, bez 
cienia kokieterji. Była to widocznie jedna z „nowych 
kobiet". Miała krótko ostrzyżone włosy, nieskrępowane 
nogi i gładką suknię z miękkiego jedwabiu. i 

Syn Wanga Ziemianina mało miał doświadczenia 
w obcowaniu z kobietami z porządniejszej sfery — zato 
rozczytywał się w modnych romansach i marzył o wol- 
nei miłości. I nagle wydało mu się, że spotkai kobietę 
godną miłości, a serce jego zapłonęło, jak stos suchego 
drzewa. 

— Kto to jest ta dama? — zapytał drżącym głosem 
przyjaciela. 

— To moja siostra, studentka szkoły cudzoziemskiej 
z portowego miasta — odparł przyjaciel, — przyjechała 
na wakacje. 

—- Czy jest niezamężna? 

— Kłóci się wiecznie z ojcem i odrzuca jego kandy- 
datów. 

Syn Wanga Ziemianina, wróciwszy do domu, zamknął 
się w swym pokoju i długo rozmyślał o owej dziewczy- 
nie, Poczuł się z nią odrazu związany wspólnością po- 
glądów i losu. Postanowił ją zdobyć sam, bez niczyjej 
pomocy. 

Napisał do niej list, którego wzór zaczerpnął z nai- 
nowszych powieści: mówił w nim, że sam jest duchem 
wolnym, przyrównywał ją do słońca, i muzyki fletu, 
i delikatnej peonji. Gorączka go trawiła, gdy przez trzy 
dni potem czekał na odpowiedź. Z niecierpliwości znie- 
nawidził wszystkich i wszystko dokołą. 

Wreszcie nadeszła odpowiedź: 

— I ja również jestem wolnym duchem i nie pozwolę 
przewodzić nad sobą rodzicom. 

Młodzieniec szalał z zachwytu i szczęścia. 

Nie mogli jednak poprzestać na wymianie listów, Za- 
częli widywać się ukradkiem. l 


Przy trzeciem spotkaniu pod bramą domu rodziców 
dziewczyny, młodzieniec rzekł namiętnie: I 

— Nie mogę czekać, muszę ożenić się z tobą, powiem 
to memu ojcu. 

Stanęło na tem, że i dziewczyna miała się przyznać 
do wszystkiego rodzicom. 

Wang Ziemianin zgodził się tatyćhmiast na taką 
synową, ale ojciec panny odmówił stanowczo: jako szef 
policji miał wszędzie szpiegów, wiedział niejedno o tym 
młodzieńcu. 

— Co, ten nicpoń i strojniś — krzyknął gniewnie — 
przecież to stały bywalec podejrzanych domów. Oddaw- 
na wiedziałem, że nie powinno się było posyłać cię do 
tej szkoły. W głowie ci przewrócono! Lepiej cię było 
wydać nieuczoną jaknajwczesniej zamąż tak, jak twoją 
matkę. Lecz ja to jeszcze zrobię. 

Zamknął córkę w domu i od tej pory nie wypuszczał 
jej na ulicę. 

Młodzi pisywali do siebie rozpaczliwe liaty, które po- 
wierzali przekupionym służącym. Martwił się Wang Zie- 
mianin, że mu syn najstarszy marnieje ze zgryzoty, 
i próbował nawet przekupić policjanta, lecz ten był nie- 
ugięty. Młodzieniec coraz częściej mówił o samobój- 
stwie, 

Dziewczyna była nieugięta. i gdy pewnego razu uko- 
chany jej przechodził koło jej domu, poleciła zaufanej 
służącej wprowadzić go do siebie. 

— Nie boję się starych mumij— rzekła ukochanemu — 
Uciekniemy! Będą musieli dać zezwolenie na ślub, choć- 
by dlatego, by uniknąć wstydu. Wiem, że ojciec mnie 
kocha, jestem jedynaczkąy, a matka nie żyje. Ty zaś je- 
steś najstarszym synem swego ojca, 

W chwili, gdy tak rozprawiali do pokoju wszedł jej 
ojciec. Wezwał zaraz pomocników i kazał wtrącić do 
więzienia nieszczęsnego młodzieńca. 

Wielkie to było nieszczęście dła syna Wanga Ziemia- 
nina, że trafił właśnie na szefa policji. Nie pomogły ża- 
dne protesty dziewczyny, ani groźby samobójstwa. Oj- 
ciec kazał jej pilnować, by nie mogła zrobić sobie krzy- 
wdy, a chiopca zamknął w wiezieniu i dał znać o tem 
Wangowi Ziemianinowi, 


(G. d. n) 7 


busch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 8. 8. — Gicida zboa 
żowa franco Warszawa za 10 kg. ży- 
to stare 1 nowe 17.00 — 17.50; psze- 
nica jedn. 748 gl. 2250 — 23.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 2200 — 
22.50; owies jednolity 468 gl.. stary 
18.50 — 19.00; owies zbierany 438 
gl stary 17.50 — 18.50; jęczmień 
przem. 632 gl. 18.50 — 19.00; jęcz- 
mień  browarowy „ 21.00 — 22.50; 
groch polny z workiem 24.00 — 
26.00: groch Wiktotja z work. 40.00 
— 45.00; wyka 19.00 — 20.00; pe- 
luszka 23.00 — 24.00: rzepak zim. 4! 
— 43; łubin niebieski 9.00 — 9.50: 
łubin żółty 10.50 — 11.50; mak nie- 
bieski z work. 50.00 — 53.00; z em- 


niaki fabryczne 3.75 -= 4.00; mąka 
pszenna gat. B 3800 — 40.00; 
I C 36.00 — 38.00; I D 3400 — 


36.00: 1 E 32.00 — 34.00; gat. II B 
30.00 — 32.00; II D 29.00 — 50.00; 
Il F 28.00 — 29.00; il G 27.00 — 
28.00; gat. III A 26.00 — 27.00; mą- 
ka żytnia I 55 proc. 26.00 — 27.00; 
1 65 proc. 24.00 — 25.00; II 19.00 — 
20.00; mąka żytnia razowa 19.00 — 
20.00; maka żytnia poślednia 15.00 
16.00; otręby pszenne grube 
stand. 13.00 — 13.50; pszenne "śred- 
nie 12.50 — 13.00; otręby pszenne 
miałkie 12.50 — 13.00; żytnie 11.50 
— 12.00; kuchy lniane 20.00 — 
21.00; rzepakowe 15.50 — 16.00; ku- 
chy 'słonecznikowe 42 — 44 pror. 
19.00 — 20.00; śruta sojowa 22.00 
022488: Ogólny obrót 5.261 tonn, 
w tem żyta 4.125 tonn. Tendencja 
spokojna. 
aae Darsana a S aS a 


Mówią, èe.. 


motoryzacyjne) 
polega- 
sa- 


IY zakresie polityki 
mają podobno zajść zmiany, 
jące na przywozu 
mochodów drogą obniżenia stawek cel- 
nych, ~ 


ułatwieniu 
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NAUKA I SZTUKA 


Propaganda na cenzurowanem 


wystawa „Polska i Polacy w świecie* 


Wieczorem nad aleją 3-go Ma- na prawo dział nauki i sztuki, na,chać o brakach, o koniecznej pra- 


ja świecą stylizowane orły 


masztowych drzewcach wbitych | wa“. 


w chodnik ulicy. Nad wystawą 
powiewają flagi, szare ociężałe 
cielsko balonu na uwięzi powoli 
wznosi się w górę, kołysze przez 
chwilę nad dziedzińcem wystawy 
i znów się obniża. W blasku re- 
flektorów lśnią trzy samoloty u- 
stawione na płaskim tarasie, sta- 
nowiącym dach jednego z pawi- 
lonów. 

Te trzy zwycięskie ptaki, trzy 
metalowe dokumenty triumfów 
polskiego lotnictwa reprezentują 
nas na wystawie najlepiej. Zwie- 
dzający, powitani na wstępie Sa- 
molotem braci Adamowiczów, ma- 
ja teraz przed sobą trzy rekordy: 
rekord długości lotu bez lądowa- 
nia zdobyty przez Skarżyńskiego, 
pierwsze miejsce w Challange'u 
wywalczone przez Ś. p. Żwirkę' i 
Wigurę, i wreszcie samolot po- 
ścigowy z duraluminjum. Jeden z 
najszybszych w Europie, zbudo- 
wany w Połsce, w zakładach Sko- 
dy. 

Samoloty otoczone zostały wień 
cem puharów. Srebrne kielichy, 
pięknie stylizowane i rzeźbione 
gą Świadectwem ofiarności, po- 
święceń, narażenia życia, a w 
końcu zwycięstwa. Puhar Chal- 
Jange'u ma cenę krwi. Przypom- 
nijmy sobie tylko, ilu pilotów 
włoskich zapłaciło Śmiercią za u- 
siłowanie zdobycia tego prosto- 
kątnego kielicha, cfiarowanego 
przez Aeroklub francuski, a zro- 
zumiemy wymowę faktu, że dziś 


możemy ten puhar pokazać na 
polskiej wystawie. Obok niego 
etoi rzeźba będąca nagrodą w 


zawodach balonowych Gordon- 
Bennetta. Na mapie świata czer- 
wonym sznurem zaznaczono szla- 
"ki polskich wypraw. Sięgają od 
Nowego-Jorku do Tokio, purpuro- 
wa linja okrąża Afrykę, przecina 
Syberję i omotuje Europę, spina 
azjatycki Bangkok z północą Sta- 
mów Zjednoczonych. 

O krok od eksponatów lotni- 
ctwa turystycznego spotykamy po 
raz pierwszy przesadę. Duża ta- 
blica, ilustruje wzrost liczby pilo- 
tów i aparatów  szybowcowych. 
Istotnie pilotów mamy obecnie o- 
koło pięciuset, ale daleko jeszcze, 
żeby prawdą było hasło, wypisane 
wielkiemi literami: szybownictwo 
wkrótce będzie w Polsce sportem 
ludowym. 

Mniejsza o to. To pierwsza 
przygrywka, niedopatrzenie, o0- 
myłka. Wspaniałą demonstrację 
przesady i zupełnie niezwykłych 
pomysłów znajdziemy dopiero we 
wnętrzu pawilonów. Roją się one 
od fotografji, portretów, fotomon- 
taży, zestawień cyfrowych, pla- 
stycznych wykresów i pod wzglę- 
dem technicznym mogą poprostu 
być wzorem, jak należy zorgani- 
zować popularny pokaz. Forma 
doskonała, tak efektowna i pocią- 
gająca, że bardzo łatwo zapom- 
mieć o treści samego pokazu. 

A właśnie treść zasługuje na 
uwagę. Opracowano ją w charak- 
terystyczny sposób. Zaraz przy 
wejściu znajdują się dwa stoiska: 


| | 


Wśród ksiażek 


na!lewo jakby 


„Polska 
W dziale 

pierwszym planie 
trzy wielkie portrety 
postaci polskiej 


nauki na prze-| raz 


mocarstwo-|ey, wszystko zdaje się być w jak- 
naukowym na|najlepszym stanie. Ani śladu u- 
umieszczono | cisku w Niemczech, ani śladu wy- 

czołowych |zysku we Francji, ani znaku co- 


większego szowinizmu na 


strzeni całych dziejów. W środku |Łotwie, W Ameryce Polacy zwy- 


sylweta Kopernika, z boków Cu-|cięsko 
Ignacy |wem: 
Zestawienie mówi Sa-|wszystkich rajów emigracyjnych. 


rie-Skłodowska i prof. 
Mościcki. 


mo za siebie. 


Wokół tych „największych“ wi-| Czechosłowacja. 
si cala galerja „mniejszych“. Za-| tekst 
bawny jest dobór sąsiedztwa, tak | mówiących, 
u-|właściwy „oręż w walce o należ- 


naprzykład obok Długosza 
mieszczono prof. 


teoretyka naukowej 


Adamieckiego.|ne Polakom prawa“. 
organizacji |Śląska Cieszyńskiego wyraźnie za- 


zwalczają kryzys — sio- 
tylko wyjeżdżać do tych 


Wśród tego jest jeden wyjatek: 
Tu ostro brzmi 
napisów propagandowych, 
że musimy znaleźć 


Na mapie 


pracy. znaczono pokrzywdzenie Polsk! 
Kopernik spogląda w twarz|przy przeprowadzaniu granicy, 
Mickiewiczowi 


ścianie, Mickiewicz zaś patronuje 
zawieszonej pod nim karcie z na- 
pisem „Akademja Literatury*. Sta 
nowczo żaden Akademik nie powi- 
nien zaglądać na wystawę, jeżeli 
nie chce się zobaczyć sfotografo- 
wanym, potem wyciętym, okrojo- 


tównocześnie przemilezając krzyw 
dẹ i niesprawiedliwość, jaką wy- 
rządzono nam na granicy Śląska 
Górnego i Prus Wschodnich. 

Widać w tem wiadomą rękę i 
wiadomą opiekę. Nad mapą ilu- 
strujacą polską politykę zagra- 
niczną czuwa portret ministra Be- 
cka. 

Czuwanie i czujność znać na 
calej wystawie. Irformatorzy z 
„Legjonu Młodych* udzielają ob- 
jaśnień -entuzjastycznych, trium- 
fujących, radosnych i ściśle zgod- 


nych z oficjalną linją. Do tego 
stopnia. że podkreśla się równe 
traktowanie Gdańska i Gdyni, 


dziwiącym się tej równości Pola- 
kom z Niemiec. (b.). 


na przeciwległej a a Z W A O PE W) 


Ź nauki i sztuki 


Literatura 
— Wspomnienia o trzech wielkich 


nym i nalepionym jak w kartote- powieściopisarzach. W Londynic u- 
ce, czy albumie urzędu śledczego. kazały się wspomnienia o Tomaszu 
Za Akademją Literatury osobną| Hardy'm, Jerzym Meredith i Hen- 
gablotkę poświęcono Reymontow..| ryku James. Napisała je Amerykan- 
Portret, dyplom nagrody Nobla| ka, Edyta Wharton, która dużo cza- 


ia 


przekład na język hebrajski. | su spędzała w Europie i znała sze- 


Ten hebrajski Reymonta sąsiadu- | teg wybitnych postaci literackich. 


je z egzemplarzami 


włoskiego, | O Tomaszu Hardy'm opowiada m. in. 


niemieckiego i rosyjskiego prze-| następującą anegdotę. 


kładu Kazimierza  Wierzyńskie- 


go. 


Hardy pierwszą swą nowelę dru- 
kował w szkockiem czasopiśmie. Re- 


W. pokazie rozwoju polskiej mu-| daktor zażądał pewnej zmiany. Nie 
zyki słusznie znalazł się na czoło-| wydawało mu się przystojnem, aże- 
wem miejscu po Moniuszce Karol| by bohater z bohaterką chodzili na 
Szymanowski, ale powetowano toj spacer w niedzielę. Hardy musiał 


sobie oddając 


pierwszeństwo | posłusznie zmienić niedzielę na dzień 


wśród muzyków polskich, popu:| powszedni. (b) 


laryzujących naszą sztukę zagra- 
nicą — E. Morawskiemu. W rzeź- 
bie rzuca się w oczy zestawienie: 


Wit Stwosz, Dunikowski i Alfons | miątki polskiej w Lipsku. Kamień 


Karny. 
Z działu naukowego zwrócimy 
się w lewo, na drugą Stronę wej- 


ścia — tu na wielkim fotomonta-| narodów pod Lipskiem skoczył do 
żu, pomyślanym i wykonanym Elstery, znajduje się znowu w sta- 

patronuje | nie opłakanym. Małe podwórko nic- 
o  niepodle- ruchomości przy dawnej ulicy ks. J. 
głość marszałek Piłsudski. Patro-| Poniatowskiego, zamienionej przed 
nat dosyć obszerny, bo ogarnął| Paru miesiącami na €ottschedstras- 
swoim zasięgiem nawet i Racła-|5% na której pomnik się znajduje, 


bardzo nowocześnie, 
wszystkim walkom 


wice, przedstawione w fragmen- 
ach głośnej panoramy racła- 
wickiej Kossaka i Styki. 
dat historycznych związanych z 


odzyskaniem niepodległości wypi.| władz miejskich podejmowane były 
sano w jednym szeregu rok wojny| że strony polskiej starania, zmie- 
i rok 1926.) rzające do skłonienia właściciela do- 


światowej, rok 1918 


Wśród| padki budowlane, zgniłe deski cte. 


Historja 
— Opłakany stan historycznej pa- 


pamiątkowy, postawiony przed 120 
łaty w miejscu, gdzie książe JózcE 
Poniatowski podczas słynnej bitwy 


przypomina  rupieciarnię. Naokoło 
kamienia gromadzone są stare od- 
u 


Niejednokrotnie tutejszych 


Wogóle, jeśli idzie o stronę histo- | mu, niejakiego Peusserta, do posza- 
ryczną i polityczną nie bardzo się| nowania naszej pamiątki narodowej. 


szczęściło organizatorom i 


pro-| Wysiłki te, niestety, pomimo ofi- 


jektodawcom. Przedstawiając wal) cjalnych zapewnień, jak widać z po- 
kę o wolność Polski pod napisem | wyższego, skutku nie odniosły. 


„organizacje  niepodległościowe" 


umieszczono wyciągniętą rękę 


Polonja lipska postanowiła zwró- 


z| cić się do kousula R. P. w Lipsku 


rewolwerem. Wrażenie, zapewne| z prośbą o poczynienie energicznyeh 


wbrew intencjom, 
nalne, 


zlekka krymi-ļ| kroków, któreby położyły wreszcie 


kres niszczeniu drogiego dla nas za- 


Obszerny przegląd życia Pola-| bytku historycznego. 


ków zagranicą otwierają stoiska 
urządzone z dużym nakładem pra- 
cy i pomysłowości przez Instytut 


Geografja 


— Delegacja sowiecka na Kongres 


Spraw Narodowościowych. Dalej | Geograficzny w Warszawie. Delega- 


— przy zobrazowaniu warunków | cja 
uderza | Kongres Geograficzny w Warszawie 
przedsta- | z bohaterem Arktyku, prof. Schmid- 


życia polskiej emigracji 


bardzo optymistyczne 


sowiecka na Międzynarodowy 


wianie stosunków — nic nie Sły-| tem, wyjeżdża z Moskwy dnia 19-go 


Powieść detektywna 


Ano żyjemy już w takich cza- 
sach: Dillinger naiwiększą sensa- 
cją. Nawet po śmierci. Do ciała 
zabitego nie można się wprost 
dotłoczyć, chusta, umaczana we 
krwi bandyty, staje się najwięk- 
szym fetyszem, a rodzinę zbrod- 
niarza pokazują jako atrakcję w 
amerykańskich music - hallach. 

Dzienniki popularne na hono- 
rowem miejscu zamieszczają opi. 
sy zbrodni, ba, wydawane są spe- 
cjalne pisma, poświęcone pod- 
ziemnemu światu przestępstw, pa 
miężniki złodziei i wykolejeńców 
uchodzą za atrakcje, są chwalone 
za szczerość, za  bezpośredniość 
— koledzy dygnitarzy są rabusia- 
mi i złodziejami, zdarzają się i 
dygnitarze, którzy maczają swe 
paluszki w brudnych machina- 
cjach, wielcy potentaci i magnaci 
okazują się zwykłymi oszustami, 
jak Kreuger. 

Ano, takie czasy. 

Zająłem się kiedyś statystyką 
czytelnictwa. Średnio około 60 
procent, to najpodlejszy kryminał 
i sensacja. Piękny procent. Wi- 


dać to ludziom dzisiejszym sma- 
kuje, to gustom najbardziej odpo- 
wiada. 

Co robić—i ja. żeby za światem 
cywilizowanym nie pozostać zbyt- 
nio daleko, i nie ulęc śmiertelne- 
mu, zaśniedziałemu konserwatyz. 
mowi, wziąłem się do sensacyjnej 
lektury. Dla zaspokojenia cieka- 
wości. Dla odkrycia tajemniczej, 
atrakcyjnej siły, jaką ma dla nas 
ta lektura. Przeczytało się sporo: 
Leblanca, Wallace'a i innych zna- 
komitych. niestety dotąd Noblem 
nie odznaczonych. Horrendum. 
Włosy stają człowiekowi dęba na 
głowie. Idjotyzmy! Bzdury. Takie 
pomysły, jak hodowli parasolów 
na Jamajce. Pomyślałem chwilę i 
postanowiłem, odrzuciwszy þa- 
last przeszłości, wziąść się do na- 
szej najnowszej literatury krymi. 
nalnej. Może tu będzie lepiej. 
Oczywiście wybrałem przekład. 
Spodziewałem się trafić na coś 
interesującego. Trafiłem. S. S. 
Van Dina „Niespodzianka“. Tru- 
py, trupy, trupy. Krew, krew, 
krew, Wogóle szlachtuz i mordow 


nia. Bardzo ciekawe. Drobne nie- 
powodzenia nie powinny jednak 
ludzi zrażać. Biorę więc do ręki 
nową powieść detektywną Mig- 
nona E. Eberharta „Gdy minie za- 
wieja'*), Czytam. i 

Powieść, jak powieści tego typu, 
ma za punkt wyjścia wyjaśnienie 
zagadki mordu. Treść jej jest ta- 
ka. W pięć lat po morderstwie nie 
jakiego pana Hubera Kingeryego, 
córka zamordowanego wobec nie- 
wykrycia sprawcy zbrodni zapra- 
sza do myśliwskiego pałacyku, 
na miejsce mordu, całe towarzy- 
atwo, jakie było owego krytyczne- 
go dnia. Córka bowiem zgładzone- 
go papy ma pośród osób, które 
były obecne w pałacyku w czasie 
mordu — sympatję, osobę, którą 
kocha. Chce więc odnaleźć praw- 
dziwego zbrodniarza, pragnie upe 
wnić się, że ukochany nie jest 
mordercą ojca. (Bardzo ładnie! 
Bardzo ładnie!). Oprócz towarzy- 
stwa został zaproszony na wieś 
detektyw O'Leary oraz  pielęg- 
niarka siostry zabitego, Sara Kea 
te, która jest w zmowie z detekty_ 
wem. Detektyw przystępuje do 
pracy, towarzystwo także. Oto ko- 


*) Gdy minie zawieja. Mignon E. 
Eberhart. Warszawa — 1934. Rój. 
Str. 276. 


b. m. Opróez prof. Schmidta wyjeż- 
dżają prof. Baranskij, Szokalskij i 
Motylow. Prof. Schmidt wygłosi re- 
terat p. t. „Sowieczie badania Ark- 
tyku”. 

— Katedra geografji krajów po- 
larnych. Na Wydziale Geograficz- 
nym Uniwersytetu Leningradzkiego 
tworzy się katedra geografji krajów 
polarnych. Wykłady prowadzić bedą 
prof. R. Samojłowiez i prof. W. 
Wiz.e 


Fizyka 

— Pomyłka uczonego. Przed mie- 
siącem ogłoszona została wiadomość, 
że inż. Odolen Koblie wykrył w ja» 
chowskiej  (Joachimsthal)  rudzie 
smołowcowej nowy pierwiastek Nr. 
93 i nazwał go Bohemium. Obeenie 
inż. Koblic ogłasza wyjaśnienie, że 
informacja ta polega na pomyłec. 
Przy bliższych badaniach bowiem, 
przeprowadzonych w Berlinie, oka- 
zało się, że ruda powyższa nie za- 
wiera żadnego nowego pierwiastka, 
tylko znaczną ilość wolframu. Inż. 
Koblic pomyłkę swą wyjaśnia w ten 
sposób, że wolfram w smołowcowej 
rudzie jachymowskiej wykazuje przy 
pewnych reakcjach zjawiska nienor- 
malne. 

izte Rad w opadach. White i Mac- 
niff z Instytutu Carnaggie w Wa- 
szyngtonie znaleźli cząsteczki radu 
w opadach śniegu i w wodzie de- 
szczowcj. 

— Ku czci Skłodowskiej. Brazy- 
lijska Akademja Umiejętności urzą- 
dziła ostatnio wielką akadentję, po- 
święconą uczezeniu pamięci znako- 
mitej uczonej polskiej, 8. p. Marji 
Curie-5kłodowskicj. W  akadetnji 
wzięli udział liczni przedstawicicie 
świata naukowego i społeczeństwa 
brazylijskiego. 


Różne 


— Udekorowanie orderem polskim 
uczonego włoskiego. Wezoraj charge 
d'affaires Romer udekorował w 
Rzymie komandorją Polonia Resti- 
tuta dr. Vincenzo Ussani, profesora 
filologji klasycznej na Uniwersyte- 
cie Rzymskim, wiceprezesa Unione 
Academica Nazionale oraz wicepre- 
zesa Union Academique Internatio- 
nalc. Prof. Ussani jest czynnym 
członkiem 


lejno zostaje zamordowany w po- 
koju dawnego właściciela jeden z 
gości, Gerald Frawley, a potem 
następny, młody Morse. Blady 
strach pada na gości makabrycz- 
nego domu. Zagadka pierwszego 
mordu nietylko nie zostaje roz. 
wiązana, ale gmatwa się jeszcze 
bardziej, bo zbrodnie zdają się 
wiązać i mieć pewien współny 
cel. Detektyw wysila swoją mizer 
ną zresztą inteligencję, ale nicze- 
go doszukać się nie może, ślady 
wiodą w różne strony i każdy z 
nich staje się w miarę badania 
go nieuchwytny i nieistotny. Sy- 
tuacja komplikuje się jeszcze bar 
dziej wobec odcięcia od Świata 
owego pałacyku myśliwskiego 
przez straszną zawieję śnieżną. 
Zabawa trwa — detektyw otrzy- 
muje cios w głowę, próba uniesz- 
kodliwienia go nie udaje się jed- 
nak. Wreszcie stan rzeczy staje 
się o tyle uproszczony, że nikt z 
obecnych w pałacu poza samym 
detektywem nie zostaje wolny od 
podejrzeń, nikt nie posiada swego 
alibi. 

Ciekawy motyw ogólnej wza- 
jemnej obawy wszystkich gości 
przed sobą, wobec tego, że mor- 
dercą jest ktoś spośród ich gro- 
na — oddany jest blado. 

Perypetje straszliwe. Psy wy- 


Na ekranach 


i „Zemsta 


ABC Nr. 219 = 


Pana X" 


(„Atlantic“) 


Scnsacyjno-kryminalny temat fil- 
mu obliczony jest na gusty prymi- 


tywne. Scenarjusz, naiwny aż do 
banalności — i zdumiewająco nie- 
prawdopodobny, wprowadza znany 


już z szeregu filmów motyw: jakiś 
tajemniczy osobnik w równie tajem- 
niczy sposób zgładza Bogu ducha 
winnych poczciwców, nie mając w 


tem żadnego konkretnego celu, i 
kpiąc sobie z całej policji. 
Również i drugi motyw: sympa- 


tyczny złodziej zakochuje się w zac- 
nej dziewczynie i wraca na dobrą 
drogę, — nie jest nowy. W dodatku 
wady scenarjusza uwidaczniają się 
specjalnie jaskrawo z winy słabiut- 
kiej a chaotycznej reżyserji Edgura 
Selwyn'a. Tajemniczość posunięta tu 
jest tak daleko, że widzowi chwila- 
mi trudno jest zorjentować się, a 
nawet zobaczyć, o co chodzi. Długie 
djalogi osłabiaja tempo akcji, k*óra 


nia kulturalnego polsko-włoskiego. 
Wr. 1938 prof. Ussani był jednym 
z delegatów na Międzynarodowy 
Kongres Historyczny w Warszawie. 

— śmierć na wysokości 21.000 
stóp. Członek londyńskiego Aeroklu- 
bu, M. Wilson, znany i dzielny zdo- 
bywea wielu szczytów, zginął ostat- 
nio podczas wyprawy na Mont E- 
werest. Na wysokości 21.000 stóp 
został obóz, do którego już nie po- 
wrócił. 

— Utajone życie. Pułkownik Jonn 
Clibborn przesłał Botanicznemu [n- 
stytutowi w Cambridge raport, 
przedstawiający wyniki doświadczeń 
z ziarnami pszenicy sprzed 5000 izt. 
Ziarna te odnaleziono w prastarych 
grobowcach indyjskich. Z zasianych 
183 ziarn wzeszły duże, pelne kto- 
sy. Wysokość ich dochodzi do 215 
metra. 


grzęźnie co chwila nieruchomej 


gadaninie. 


Ww 


Przełom w duszy bohatera zupełl- 
nie niewyvzyskany przez reżysera i 
aktora (Robert Montgomerry), zre- 
sztą w całości roli dobrego. Elżbieta 
Allan, rasowa Angielka, znana już w 
Polsce z filmu: „Ich ostatnie spotka- 
nie“, nie ma wielkiego pola do po- 
pisu w roli niewiernej narzeczonej. 
Lewis Stone raz jeszcze jest wytwor- 
ny, w tym wypadku jako detektyw 
Scotland Yardu (rzecz dzieje się w 
Londynie, zbudowanym w Holly- 
wood). Wykonawcy pozostałych ról 
nie wznoszą się ponad szarą popraw- 
ność. 

Najlepszy jest początek oraz kul- 
minacyjna walka bohatera z tajem- 
niczym zbrodniarzem. Ozdobę filmu 
stanowi kilka pięknych zdjęć w bar- 
dzo ciekawem oświetleniu. 

Nad program dodatki 
aktualności Foxa. 

A. Ruszkowski, 


i ciekawe 


W teatrach 


Angażowanie do teatrów T. K, 
K. T., po półtoramiesięcznych co. 
dziennych pertraktacjach z akto- 
rami i reżyserami, zostało zakoń- 
czone. Lista zaangażowanych ma 
być w najbliższych dniach ogło- 
szona. Ostatnio zaangażowano m. 
in. Marję Dulębiankę i Marję Mo- 
dzelewską, oraz są na ukończeniu 
pertraktacje listowne z Marją Ma 
licka, bawiącą poza Warszawą. 


Znakomita artystka, Irena Sol- 
ska, której teatry T. K. K. T. za- 
proponowały miesięczną gażę.... 
400 zł. (mniej np. od Macher- 
skiej!), zerwała pertraktacje z 
dyr. Szyfmanem i zaangażowała 
się do teatru Ateneum, gdzie wy- 
stąpi na otwarcie teatru w sztuce 
Buissona „Madame X“. 


Zatrucia tlenkiem węgla 
u pilotów 


J. White z amerykańskiego In-, 
stytutu medycyny lotniczej zwra- 
ca uwagę na nowe niebezpieczeń- 
stwo, zagrażające zdrowiu pilo- 
tów. Chodzi o chroniczne zatrucie 
tlenkiem węgla, który wydobywa 
się z motorów spalinowych pó 
przenika do kabin samolotu. 

Badanie powietrza, którem od- 
dycha zarówno pilot. jak i pasa- 
żerowie, wykazuje zawsze zawat- 
toć tlenku węgla, mniejszą lub 
większą, zależnie od konstrukcji 
samolotu. W samolotach niektó- 
rych typów gromadzi się on w 
tak znacznych ilościach, że we 
krwi pilotów stwierdzono około 
15 proc. tlenku węgla. Jakkolwiek 
w stężeniu tem nie grozi pilotowi 
jeszcze utrata przytomności, ami 
też inne groźne objawy ostrego 
zatrucia, jednak takie systema- 
tyczne zatruwanie się tlenkiem 
węgla nie pozostaje bez wpływu 
na zdrowie pilota. Wywołuje ono 
różnorodne zaburzenia nerwowe, 
powoduje po pewnym czasie a- 
nemję oraz szereg innych dolegli- 
wości. 

Zdaniem J. White'a 


możnaby 


į uniknąć tych przykrych następstw 


rzymskiego een, niewielkich zmianach w kon' przeczać badacze 


ją, koty jeżą się, towarzystwo w 
panice, padają trupy, znikaja 
przedmioty najrozmaitsze nawet 
nieboszczyk ucieka z fatalnego 
pokoju. Wszyscy się śledzą wza 
jemnie, nudzą i trudzą. Nerwy 
nie dopisują. szczególniej pa- 
niom. Ostatecznie „genjalny“ de- 
tektyw odkrywa motywy zbrodni, 
odnajduje jej metodę, wykrywa 
zbrodniarza, którym jest Juljan 
Barre. Komedyjka i odkrycia de- 
tektywa, gdyby on żył i istniał 
realnie, dowodzily jego całko- 
witego niedołęstwa, safandul- 
stwa i braku wyrobienia i jakiej- 
kolwiek inteligencji. 


Zbrodniarzem okazał się Juljan 
Barre, jeden z kierowników To- 
warzystwa,  którem zarządzał 
pierwszy zamordowany, Huber 
Kingery. Ci dwaj dżentelmeni 
okradali wspólnie Towarzystwo. 
Inny znów kierownik Towarzy- 
stwa, Frawley, odkrył ich prze- 
stępstwa. Zginęli więc z ręki Bar. 
re'a i Kingery i Frawley, a potem 
Morse. 


Cala historja posiada wiele sub 
telności. które raczej nudzą, niż 
bawią. Liczenie na naiwność czy- 
telnika i jego bezkrytyczny sąd 
sięga czasami zadaleko. Cala os- 


nowa sposobów wykonania zbrod- 


strukcji rur, odprowadzających 
gazy spalinowe nazewnątrz. Wy: 
loty ich powinny być tak umiesz- 
czone, aby tlenek węgla nie mógł 
przenikać do kabin pilota i pa- 
sażerów. 

POE TITO E E NETA. 


— Badania prehistoryczne na Ka- 
szubach. Profesor Uniwersytetu Po- 
znańskiego, znany archeolog, dr. Jó- 
zeť Kostrzewski, wraz z asystentem 


swym, p. Wicezorowskim, przepro- 
wadzi gruntowne badania okolice 


Wielkiej Wsi — Hallerowa w po- 
wiecie morskim oraz okolie wsi Stę- 
życy wpobliżu jeziora Raduńskiego 
w powiecie kartuskim. Prof. Ko- 
strzewski przeprowadzi prace wyko- 
paliskowe na terenach majątku Po- 
czernino pod Wielką Wsią — Hal- 
lcrowem i w Łekczu, pow. morskic- 
go. Po ukończeniu tyeh prae roz- 
pocznie prace badaweze w Stężycy. 
Prof. dr. Kostrzewski spodziewa się, 

że badania, przeprowadzone w po-« 
wiecie morskim i kartuskim, dadzą 

wiele materjału  prehistorycznego, 

potwierdzającego teorję profesora, 

że ziemia kaszubska jest rdzennie 

słowiańska, czemu stale usiłują za» 

niemieccy. 


ni kunsztownym  aparacikiem, 
umieszczonym w drzwiach, a skła 
dającym się z rewolweru i drutu 
do pociągania za cyngiel, jest do- 
prawdy śmieszna. Takich pomy- 
słów jest sporo. 


Wydawca zapowiedział tę 
książkę w ten sposób: ..Niesamo- 
wite przeżycia nadzwyczaj orygi- 
nalnego grona gości pięknej pani 
budzą najwyższe zainteresowanie, 
nastrój dramatycznego napięcia 
jest uwydatniony z prawdziwym 
artyzmem'*. Należy to wszystko 
rozumieć jako pewną przenośrię 
poetycką. 


Autorka książki podobno zosta- 
ła nagrodzona na konkursie 
„Scotland Yardu“ za utwór: „Gdy 
pacjent przemówi“. Być może. W 
żadnym jednak razie książka 
obecna nie znamionuje zdolności 
autorki nawet detektywnych. Jest 
aż nadto przeciętną powieścią 
sensacyjna. 

Dla ludzi, którzy życie umieją 
wypelniać w spoób cudowny 
lenistwem, brydżem i kawiarnią 
— książka ta może być zajmuja- 
ca. Dla zmęczonych, cierpiących 
na reumatyzm i podagrę może być 


również, jak i dla histeryczek i 
emerytów, kojącym lekiem na 
bezsenność A. S. 


== ABC Nr. 219 
TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į ju- 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z  Dulębianką, Ćwiklińska, 
Węgrzynem į Śtanisławskim. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'egb „Roż- 
kostna dziewczyna" z Róomanówna, 
Dymszą | Symem 

TEATR NOWY: nleczyniy. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Rachmana „Niepoprawny bu- 
bus“ z piosenkami Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Wacława Grubińskiego  „Kochanko: 
wie” z Qrvwińską, 

REDUTA: Dzis i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki". 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda'* z Halama, Par- 
nellem i Żżelichowska, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa „Życie 
polskie w malarstwie", 

! Pie i Wystawa „Folska i jej 
ud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W Środy, piatki, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki Zdobniczej. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorówa p. n. „Karykatura : grote- 
ska”, Wystawcy: B. Berezowska. W, 
Daszewski, F. Topclski, Z. Wasilew- 


KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
[8-ej orkiestra, dancing; od godz. 
20-6 p. lżykowski (5piew), p. Do- 
brzyński (akomp.). 


KINA 


ADRIA: „Królowa cyganerji”, 
AMOR: „Jasnowłosy sen” i „Dziw- 


ny dom”, 

ANUINEA: „Kajdany żzcia* i 
„Zwycięstwo Czarnego Džeka“. 
ATLANTIC: „Aemsta pana A 
APOLLO: „Czarny kot". 

AS; „Donovar* : „Bandyta detek» 
w. 

CAPITOL: „Platynowa blondynka“ 
| „Ostatni ataman Annienkow*". 

CASINO: „Kobieta - Orchidea". 

COLOSSEUM: 
rewja. 

CULOSSEUM (Mała sala): „Noc- 
ny express“, 

CORSO: „Bunt młodzieży” i „Po. 
wrót Sherłocku Holmesa“. 

ERA: „Zgubny czar" i „Moja żona 
awantufnica''. 

FORUM: „Zgubny czar“ į „Brat 
djabła'*, 

GLORIA: „Miasto - Widm”. 

KOMETA: „Syn mimowoli* i re- 
wyja. 

MEWA: „Szalona noc" i „Profesor 
w kabarecie”, 

MAJESTIC: „Quo Vadis", 

MASKA: „Eksiasza* i „Prywatne 
życie Henryka VIII", 

MARS: „Odinęt uhcy* i „Pat i Pa. 
tachon'*, 

MIEJSKIE: „Świat słucha** į „Jen- 
nie Gerhardt". 

NOWA TOMBOLA: „Kobieta 
rejestru“ i „Urwis z Hiszpanii”. 

NOWY SPLENDID: „Sztuka ży 
cia" j rewja. 

OKO PRASKIE: „Kahirja” i „Da 


ty 


„Dwa ” oceany“ i 


z 


by“. 
PAN: „Byłem szpiegiem”. 
PETIT TRIANON: „Monsieur ba- 
by“ i „Deman Wielkiego miasta“. 

POPULARNY (Zamcejskiego 20); 
„Maski dr. Fu Manku“ i „Blaski i 
cienie miłości”, 

PROMIEŃ: „Zdobywcy" i „Flip i 
Flap". 

PRAGA: „SNzanghaj” i „Dama 
nocnego klubu". 

RAJ: „Czerwony Ślad", dod. 

ROXY: „Tajemnica profesera Har- 
groma“. 

STYLOWY: „Kobiety w jego ży- 
ciu”. 

SOKÓŁ: „Banita” i „Ewa”. 

STAROMIKJ 
łość hez słów". i 

UCIECHA: „Droga do szcześcia". 

UNJA: „King Kong“ i „Ekspedy- 
cja Czeluskina". 

VARIETE KINO (Cyrk):  Rewła, 
„Brawo! Bis!” i „Wyrok życia”. 


WYNIKI GONITW Z DN, 8. VIII. 

GON. 1. Dyst. 2.200 mtr.: 1) Ha- 
kon, ż. Jagodziński, 2) Gerwazy 
(LB. 3) Grisette III (45). 4) Farsa 
(10). Tot. 23, fr. 10 i 8.50. 

GON. II Dyst. 2.800 mtr.: 1) Le 
Palikare, j. Raniewicz,, 2)  Wacet 
(45,50), 3) Prince Galahad (9), 4) 
Rokiczana (67.50). Tot. 12, fr. 9 i 
14.50. 

GON. HI. Dyst. ?.100 mtr: 1) 
New York, ż. Michalczyk, 2) Nem- 
rot, 3) Akcept, 4) Peszt, 5) Nidzica, 
6) Good Luck. Tot. 11, fr. 65 i 7. 

GON. IV. Dyst. 1.600 mtr.: 


z 


Berggeist II (20). Tot, 
19 


GON. V. Dyst. 1100 mtr.: 1) Ello | godzinnej akcji, pożar ugasiłó. 


ta, ż. Michalczyk, 2) botr (15,5), 8) 
Carewitcz (86), 4) Tour de VWalse 


(65), 5) Comtesse (193). Tot. 1,0, |kiś rowerzysta przejechał 388-letniego 


fr. 5 i 5,50. 


GON. VI. Dyst. 1600 mti.: 1) Eli-|ka, Lekarz Pogotowia stwierdził ra- 
ta, ż. Lipowicz, 2) Maja JI (8), 3) |nę tluczoną prawej nogi i po opa- 
Amarant (28,50), 4) Gigolo (1445). | trunku, przewiózł L. do domu. 


Tot. 16, fr. 6 i 6,50. 

GON, VII. Dyst. 2100 mtr.: 1) Ma. 
delóne ż. Dorosz, 2) 
(10), 3) Dv-re-mi t22,50), 
mis (88,50), Tot. 16, fr. 7,5 i 6. 

GON. VII. Dyst 1606 mtr: 
Koherta, ch}. Kioszewski, 2) 


stro (36,50). Tot., 48,50, fr. 14,50 i 8. 
GON. IX, Dyst. 2100 mtr.: 1) Pel- 
iacia, j. Raniewicz, 2) Brytania 
(16,60), 8) Lewana (28,50), 4) Juw 
na (16,50). Tot. 13,60, du. 4 i 8, 


i| 9089 29 KOR 880 60 921, 


SKIE: „Zungu“ i „Mi | 


1) |cukiernicżej Tadeusza Tabaczyńskie- 
Dyktator, 2. Czernuszenko, 2) Dulo- | go, wskutek zbyt silnie nagrzanego 
res II] (44), 3) Fridland (13,50), 4) | pieca, zapaliły się złożone tam wotki 
11.50, fr. 1,5 | mieszczące pieczywo suszone. Pogo- 


Fort'ssima | Chmielnej, wynikła bójka pomiędzy 
4) Aru- | dwiema kobietami. Jedna z nich, po- 


1)|da golenia; zadała 21-letniej 
© Meta | Rybowskiej (Ostrowska 14), kontrol- 
(10,50), 3) Dola MI (11), 4) Mae-|nćj, klika run ciętych 


Pet 
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Jukóba Linfę (Krypska 48), robotni- 


KRWAWA ZEMSTA 


Nocy ib. na fogu ml. Zielnej i 


siłkując się nożykiem 


policzków | 
szczęki dolnej, poczem zbiegła. Ran- 
ną opatrzyło Pogotowie i przewiozło 
do szpitała św. Rócha. Krwawa zem- 
sta wynikła na tle porachunków oso- 
histych. 
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Budowa pierwszego bulwaru 
nad Wisłą 


Trwają roboty przy budowie 
pierwszego górńego bulwaru nad 
Wisłą. który bice bedzie na odcin- 
ku öd ul. Wójtowskiej na stokach 
Cytedeli pod mostem kolejowym do 
ul. Krasińskiego na Żoliborzu. Tym 
czasem wtkóńywane są roboty przy- 
gótowawcze na stokach Cytadeli o- 
raz roboty odwodnieniowe, przy- 
czem ułożono już rurociąg, mający 
na cclu odprowadzanie wód opado- 
Wych z Cytadeli do Wisły. Rurociąg 
bicznie z dwóch punktów wytycz- 
nych Cytadeli i po połączehiu się 
za terenem Cytadeli w jeden rufo- 
ciąg odprowadza wody do Wisły po- 
niżej mostu kolejowego. 

Niebawem rozpoczęte będą przy- 
odlowawcze roboty ziemne powyżej 


mostu kolejowego, poczynając od 
wykońanych już robót na stokach 
Cytadeli. Wszystko są tó roboty re- 
gniacyjne. wymagające dużej ilości 
aictai, która dowożona jest Z okó- 
licznych wyższych terenów kolejką 
wąskotorową.  Pozatem specjalna 
draga dostarcza piasku z Wisły- 
Przy tobotach tych pracuje paręset 
osób, i 

Nadto na wybrzeżu Gdańskiem. w 
pobliżu mostu Kierbedzia, nawprost 
Zamku Królewskiego, w przygoto- 
waniu jest skarpa bulwaru dolne- 
go, albowiem bulwar ten będzie 
miał dwa póziómy. Róbóty przy zn- 
hrukowaniu tej skarpy wykonane 
hędą jeszcze W lynt 'seżonie. 
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Czwartek, dn. 9 sicrpnia 


6,30 Pocz. aud. 12,10 „Wiedeń w 
muzyce“ — konc. zesp. salon. A. 
Hermana (Tr. z Krak.). 13,05 Aud 


dla dzieci: Opow. „Nero“ H. Suskie- 
go (Tr. ze Lw.). 18,20 Symfonja VI 
Beethovena (pl). 14,15 Pieśni pol- 
skie — St. Gruszczyński (pł.). 14,30 
—15,00 Tr. z urocz. zamknięcia Zjaz- 
du Polaków z zagranicy (w gmachu 
Sejmu). 16,00 Kwartet wokalny 29- 
listów pod kier. Cz. żelechowskiegn 
(w progr. kompozycje ludowe dyry- 
genta). 16,20 Muz. iekka — ork. P. 
R. 17,00 Pogad. o turnieju lotn. 17,15 
Recital śpiew. Gizeli Kutnej (Tr. 3 
Krak.). 17.30 Kone. chóru „Ogniwo“ 
p. d. Z. Stoińskiego (Tr. z Katowic): 
'Dańce ślaskie, suita na chór miesza- 
ny p. d. H. Niczego. 18,00 Pogad,: 
Letnisko we dworze polskim — J. 
Jankowska. 18,15 Słuchow. ,,Wesele 
Rrotoszyńskie* (Tr. z Pozn.). 19,15 
Recital fortep. W. Burkatha. 20,02 
Przegląd teatrainy. 20,12 Fragment 
ll-go Konc. symf. z okazji Zjazdu 
Polaków z zagr. — ork. Filh. warsz. 
p. d. A. Dołżyckiego i H, Lipowska 
(śp.). W progr. m. in. „Anhelli* Ró- 
życkiego. 20,40 Wiad. rol. 21,02 Po- 
gad, muz.: O „Zmierzchu bogów" 
Wagnera — W, Fabry (Tr. z Krak.), 
21,12 Tr. z Bayreuth Ill-go aktu ope. 
ry „Zmierzch bogów". 22,30 Odez.: 
Współczesne systemy walki z nie- 
rządem .  Siemieńska. 22,45 
Muz. tan. (pł.). 23,05 Rozmowy Po* 
laków z zagr. z rodzinami. 23,10 
Koniec aud. 


Piątek, dn. 10 sierpnia 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 20» 
rze”. 6.85 Muzyka z płyt. 6.88 Gim. 
nastylka. 6.53 D. c. muzyki, 7.05 
Dziennik poranny. 7.10 D. c. mużyk:, 
7.20 Chwiika pań domu. 7.25 Odczy* 
tańie programu na dzień bież. 7.50 
Rozmaitości. 7.40 Przerwa. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05 Prże- 
gląd prasy. 12.10 Transm. z inaugu- 
racji światowego Zw. Polaków z Za- 
granicy na Wawelu. 13.00 Dziennik 
Południowy. 18.05 Muzyka popular- 
na. 18.55 „Z rynku pracy“, 14.00 Wia 
domości o eksporcie polskim. 14.05 
Wiadomości gospodarcze. 14,15 Przer 
wa. 16,00 Toujours l'amour — Miłość 
w piosence. 17,00 Audycja dla cho- 
rych. 17.80 Koncert złożony z utwe- 
rów Wiktora Każyńskiego. 18.00 
„Jak jest naprawdę na Kutpiach* — 
reportaż. 18.15 Koncert Chóru lwow 
skich Revellers'ów „Wesoła piątka". 
18.35 Muzyka lekka. 18.45 Pogadan- 
ka turystyczna p. t.: „Dubinka — 
perle wód wileńszczyzny" — wygi. 
p. W. Grzelak. 18.55 „Jak spędzić 
święto"? 19.00 Rozmaitości. 19.10 
programu na dzieli na- 
19,15 Koncert solistów, 19,50 
Wiadomości sportowe. 20,00 Nowiny 
leśne — wygl. prof, Jan Kloska. 
20,08 Transmisja z Salzburga. Kon- 
cert symfoniczny. 22,15 „Słoneczna 
eskapada“ 22,80 Muzyka taneczna z 
dane. „Oaza“. 23,00 Wiad. meteor. 


Linja autobusowa 
do Sielc 


Wobee będących na ukończeniu 
robót brukarskieh na ul. Chelm- 
skiej, dotychczasowa zastępcza li- 
uja autobusowa między placem 
Unji Lubelskiej i zbiegiem uliey 
Belwoderskiej i Chełmskiej, będziu 
przekształeóna „na jesieni w mor- 
malna linje autobusową, dowożącą 
pasażerów prawdopodobnie do pl. 
Zbawiciela. 

Otwarcie tej nowej linji będzie 
mogło nastąpić dzięki uzyskaniu 
przez ul. Chełmską ulepszonej na- 
wierzchni. Ze względu na słabe za- 
ludnienie tej uliey, nową linję na- 
leży zgóry traktować jako deficy- 
tową. 


„, Kredyty 
na remont domów 


Na podstawie wystąpienia Zarząd 
du Miejskiego w Warszawie do 
władz skarbowych, zapadła decyzja 
o przyznawaniu pożyczek na remont 
domów do wysokości 15 proc kosz- 
tów, a nie, jak dotąd, 50 proc., co 
pozwoli na szersze wykorzystanie 
dotychczas przyznanych na ten cel 
kredytów 

Jak wiadomo, kredyt ten na r. b. 
wynosi 460.000 zł. Obecnie pózosta- 
ło jeszcze pół miljona zł. nietcyko- 
Tzystanego kredytu. Cdzielane po- 
życzki są zabezpieczane na hipote- 
kach domów i używane s4 na re- 
mont nieruchcmości, wykonywanycli 
we wlasnym zakresie „przez właści- 
cieli domów. 


Sprawa Łopatty 


Sad Najwyższy wyznaczył termit 
procesu b. sędziego łopatty, skazA- 
nego w pierwszej i drugiej instan- 
cji na półtora roku więzienia za 'u- 
siłowanie brania łapówek w czasie 
pełnienia czynności urzędowych. W 
Sądzie Najwyższym sprawa Łopatty 
rozpatrywana bodzie w dnin 10-vm 
września. 
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i frłyszenia drohne | 


OBIADY 


zdtówe. smaczne, tanie, 
Maria Machvnia Żórawia 45 
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Ci, którzy nap 


Rządy Poiaków 


— Tylko patrzeć, jak w Amery- 


ce zaczną rządzić Polacy. 
? 


— Bządzili nią Szkoci, Anglicy, 
Niemcy— rządzą do tej pory Fran 
cuzi, bo większość wybitnych mę- 
żów stanu amerykańskich wywo- 
dzi swój ród z Francji, no a te- 
Taz przyjdzie kolej na Polaków. 
Pierwsze pokolenie emigrantów 
i- drugie pokolenie wchłaniały 
wszystko, co ich frapowało w 
Ameryce — to drugie było jesz- 
cze niezdecydowane, jakby tro- 
chę wykoiejone, wekslowało w 
amerykańska, to znów w polską 
stronę, ale trzecie pokolenie jest 
zdecydowanie polskie duchem, a 
czuje się już zupełnie swobodnie 
jaa gruncie amerykańskim i ma 
tam wiele do powiedzenia. 

Jluż to wybitnych inżynierów, 
uczonych, doktorów, adwokatów 
est potomkami pana Balcera i je- 
mu podobnych... Raiph Modrze- 
jewski buduje największe mosty, 
pułkownik Wysocki był dyrekto- 
rem szkoły wojskowej w Argen- 
iynie, pionierem miasta Chicago 
był Polak Napieralski, inż. Rech. 
niewicz zreorganizował kolejni- 
ctwo w Argentynie, inż. Celiński 
to słynny budowniczy. Możnaby 
cytować setki wybitnych, głoś- 
nych nazwisk... 

Tak mi mówił jeden ze znaw- 
ców „terenu“, jak to się dzisiaj 
„mówi. Zdaje się, że się nie omy- 
lit, wróżąc wielką przyszłość pol- 
skim emigrantom, osiadłym w 


Ameryce... 
j Wytworzył się wśród nich typ 
łaczący zapalność i lotność sło- 
iwiańską z praktycznością amery- 
kańską. Taki dżentelman, którego 
ojciec oraz pole pod Rzeszowem, 
czy Toruniem, jest już radnym 
Imiasta w Stanach. Nawet fizycz- 
mie nie różni się od jankesa, cho- 
«ciaż mu niebiesko z oczów patrzy, 
a żona ma włosy jasne, jak pol- 
ska pszenica. 


„UI kolorowych pszczół 


f Ten zlot rodaków z zagranicy 
jest oszałamiający. Gmach Sejmu 
słusznie zwany Martwym Domem, 
mabrał życia, zamienił się w jakiś 
hałaśliwy ul, pełen kolorowych 
pszczół. Jednakże ktoś, co by nie 
«wiedział, że w białym labiryncie 
popasują ludzie, co życie całe spę 
ldzili za oceanem. na Kubie, w Al- 
gierze, w Chinach czy w Brazylii, 
m. nie domyśliłby się tego. Wy- 
zlądali tak bardzo po tutejszemu. 
Może tam ktoś miał bardziej sma- 


gła cerę, ale i u nas można się 
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Zaszeleściła kalka rozwijanych planów. Rzuchowski 
nachylił się nisko, udając, że bardzo pilnie bada. 
— Jeśli jest tak, jak powiadacie, to, niestęty, nasza 


Jan Waśniewski 


Rozmawy z rodakami z obczyzny 


opalić na Wiśle. Wszędzie roz- 
brzniewała mową polska — tak 
czysta, że aż dziw brał. 

— Słyszałam, jak jakiś sceptyk 
mówił: 

— A ja zapewniam panią, że to 
nie są Polacy z zagranicy. Ot — 
sprowadzono z różnych stran Pol 
ski członków Legjonu Młodych, 
poprzebierano ich, poprzyczepiano 
im wąsy i brody. Mało to się u 
nas dzieje dziwnych rzeczy ”?... 

Alę sceptyk nie miał racji. Wy- 
starczyło przyjrzeć się trochę 
baczniej, przysłuchać się rozmo- 
wom — aby dojść do wniosku, że 
są to tacy goście, którzy nie wi- 
dzieli od lat ojczyzny, Pierwszy 
objaw —- życzliwi dla wszystkich. 
To było czarujące. Przyzwyczai- 
liśmy się już do tego, że w kocha- 
nej ojczyźnie od lat kilku każdy 
patrzy na drugiego wilkiem i świ. 
druje go niemem zapytaniem: — 
„Czyś waćpan bebe, czy endek, czy 
pepees, a może żyd?*. A tamci 
nic nikogo nie pytali, tylko wchła 
niali pełną piersią powietrze pol- 
skie, z rozrzewnieniem spogląda- 
łi na polskie szyldy, na wystawy 
sklepowe i rządowe gmachy, któ- 
rych za ich pamięci nie było, albo 
były obstawione przez moskiew- 
skich szyldwachów. 


Cowboye ofermy 
przy szwoleżerach 


— Z początku tom nie mógł się 
powstrzymać od łez — opowiadał 
emigrant z Argentyny — a już re- 
wja wojskowa chwyciła mnie za 
serce. Cowboye, to ofermy przy 
naszych szwoleżerach. 

Wszystko im się podobało. 
Zresztą trzeba przyznać, że War- 
szawa witała ich całem sercem, 
że się przystroiła godnie na ich 
przyjazd, a komitet organizacyj- 
ny opiekował się nimi jak matka, 
i to tak troskliwie, że im przy- 
dzielił aż sześćset „guwernantek* 
płci obojga, tak, że się kochani 
goście czuli chwilami jak dzieci 
z ochronki. Ale się czasami wyry- 
wali spod opiekuńczych skrzydeł 
i dawali nura do miasta, żeby się 
nacieszyć widokiem stolicy, co się 


ciu, że niektórzy niebardzo jej po- 
znawali. Jeden to o czwartej ra- 
no się zrywał, żeby odbyć piesza 
pielgrzymkę po nowych dzielni. 
cach i liczył nowe domy i cieszył 
się, że Warszawa tak mu wypięk: 
niała. 

Kobiety także się entuzjazmo- 
waly. I one na pierwszy rzut oka 
nie różniły się niczem od tutej- 
szych. Chociaż — bo ja wiem — 
były jednak drobne znaki szcze- 
gólne, które pozwalały odróżnić 
Polkę z Ameryki od Polki z War- 
szawy. A więc jakieś niezwykle 
komfortowe, chytre okulary, ze 
złotemi siodełkami, jakieś wielkie 
torby z krokodyla, a u niektórych 
pań wspaniałe uzębienie „made 
in U. S.'. No i lekki akcent—cza- 
sami poznański, bo bardzo wiele 
emigrantek. które zajmują dzisiaj 
wybitne stanowiska w  Polonji 
umerykańskiej, to córki i wnuczki 
pomorskich i poznańskich gospo- 
darzy. 

— Mi na Polske zapatrujemy 
sze, jak na koszcziół — powiada 
zacna matrona, redaktorka „Gło- 
su Polski“, pani Krysiakowa 
(przewodnicząca zjazdu). 

— Kiedy westchniemy do Boga, 
ło zaraz pomyślimy i o Polsce... 


Polskość nie da się 
wypienić 

Wywiad. Na kanapce skórzanej, 
w kuluarze sejmowym, dwuminu- 
towy, lakoniczny — bo naogół z 
wywiadami trudno. Czasu niema, 
no i te guwernantki. 

Dama rozłożysta, o beethowe- 
nowskiej twarzy ozdobionej oso- 
bliwemi okularami, poprawia 
plaski, skrzydlaty kapelusik i o- 
powiada mi, że przyjechała jako 
zastępczyni prezeski Związku Po- 
lek, z Chicago — pani Napieral- 
skiej. Pani Napieralska jest cór- 
ką powstańca, zasłu*onego działa- 
cza z Chicago; sama od lat 25 pro 
wadzi olbrzymią organizację (60 
tys. czł., trzy i pół miljona dola- 
rów kapitału) zaś p. Krysiako- 
wa jest od lat 15 redaktor- 
ką Głosu Polek. Polki nie maia na 
terenie Ameryki własnego pisma. 
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ny, bo jest zarazem poradnikiem 
gospodarczym. Każda członkini 
związku musi go abonować. Zwią- 
zek ma charakter instytucji ubez- 
pieczzuiowej, i oświatos:-j. 
Jakże dziwnie brzmiała dysku- 
sja w kobiecej sekcji na temat ko- 
nieczności założenia przy związku 
światowym skadinąd potrzebnej 
— sekcji kobiecej. Zdawałoby się, 
że teraz dopiero zacznie się „pra- 
wdziwa' praca „w terenie“, że 
Ameryka została odkryta dopiero 
pięć lat temu, a przecież to samo, 
że taka pani Krysiakowa, która 
urodziła się w Ameryce jest dzia- 
iaczką polską, świadczy o tem, że 
i przed 26 rokiem nasi rodacy za- 
granicą robili coś niecoś... 


— Rodzina moja- pochodzi z 
Prus Wschodnich — matka już 
urodzona w Ameryce. Do Polski 


pierwszy raz przyjechałam w 1928 
roku z wycieczką Związku. To by- 
ła pielgrzymka do kochanej oj- 
czyzny. Ach, jak mi wam zazdro- 
szczimy, że tu jest tyle inteligent- 
nych kobiet, literatek, kobiet, na 
wiższych stanowiskach. U nas tak 
że teraz młodzież rwie się do wiż- 
szych studjów. O wynarodowie- 
niu niema mowy. Daliśmy chiby 
dowód, że nasza polskość nie jest 


czczem słowem, i nie da się wy- 
plenić. 
Polska girl 
A teraz krotki wywiadzik z 
młiodziutką Haliną Miszewską, z 


South Bend (Indiana). I ta czu- 
je się stuprocentową Polka, cho- 
ciaż ma matkę... Amerykankę. Na 
pierwszy rzut oka — typowa 
„girl“ amerykańska — smukłono- 
ga, zgrabna, o małej główce i ol- 
śniewająco białych zębach, mó- 
wi płynnie po polsku, ale 
czasami wtrąca angielskie 
słówka.  Pisuje do miejscowe- 
go dziennika — prowadzi rubrykę 
polską i filmową. W South Bend 
mieszka 25 tysięcy Polaków. Za- 
trudnieni są w przemyśle metalo- 
wym. Tak zwany „marshall“ („wię 
cej niż sędzia") jest Polakiem. 
Nazywa się — Hosiński. Na za- 
pytanie, jakie wrażenie na nią wy 


tak odmieniła od lat kilkudziesię- |więc.ten Głos jest rozchwytywa- | warły Polki i Polacy i czem się róż 
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SZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 
HELSINGFORSU od zł. 150.— 


dnia 23-go sierpnia 


do LENINGRADU I MOSKWY od zł. 280.— 


— Ale już wyjazd, 


— Dwanaście! 


| potem 


ję kochają Polsk 


nią od Amerykanów, odpowiada: bardziej podobni do Amerykanów, 
— Aoh — (te „aoh“ odziedzi- |niż do mieszkańców Europy. Tam 


czyła po mamusi — Amerykance) 
Aoh — proszę pani, wszystkie ko- 
biety, na całym świesie są takie 
same. Zawsze je wzrusza  księ- 
życ i słowiki; płaczą gdy się dzie- 
cko skaleczy. Pani myśli, że Ame- 
rykanki są inne? One mają duszę 
„tyż”. Nie są „as hard as nails“ 
(twarde jak gwóźdź). Wy je są- 
dzicie na podstawie literatury. 
— Sinclair Lewis wogóle przy- 


slużył się Amerykanom — teraz 
wszędzie się widzi Babbitów i 
babbitowe. 


— Aoh — Sinclair Lewis — 
wykrzykuje trzepocząc palcami — 
on tak bardzo przesadził. 

— Więc jednak pani jest patriot 
ką amerykańską. 

=— Aoh nie — jestem Polka, ale 
lubię fair play — żeby było spra- 
wiedliwie. Mówiono mi tutaj w 
ojczyźnie takie dziwne rzeczy o 
Stanach. Naprzykład na młodzież 


nie każda kobieta jest zaraz ob- 
jektem do flirtu — a w Europie 
zaraz „wypada z nią flirtować. 
Aoh — to nudne... 


Ta młodziutka sceptyczna ko- 


jbietka wyznała mi jeszcze, że po- 


byt w ojczyźnie, która znała z lite 
ratury i historji — pozostawi jej 
niezapomniane wspomnienie — 
marzenie wcieliło się w piękną 
rzeczywistość. Nie ma czasu na 
to, by dostrzec plamy na polskiem 
slońcu — widzi się zewnętrzną 
powłokę, a ta jest taka—, lovely“. 
Wspomnienia, tradycja, historja 
łączą się tak „nicely* z życiem 
codziennem. 


Pani Sierakowska 
Tegoż dnia spotkałam jrna 
Polkę z zagranicy — słynna. pa- 
nią Sierakowską z Waplewa. Ma- 
jatek Sierakowskich w wojewódz. 
twie malborskiem jest od lat oa- 
zą polskości, która promieniuje 


naszą patrzycie: przez pryzmat|na całą okolicę. 


filmów. A to wszystko blaga — 
te „colleges“, gdzie panienki sza- 
leja w balowych sukniach, gdzie 
od rana do nocy tańczy się rum- 
bę. Ja naprzykład jestem wycho- 
wanką college dla dziewcząt, Mia- 
łam siedemset koleżanek. Zakład 
wspaniały, elegancki, komforto- 
wy — ale jaki rygor. disciplina. 
Po skończeniu high school (to tak 
jak tutaj gimnazjum) mieszka- 
łam. jak pensjonarka. O 10-ej — 
spać, rąz na tydzień odwiedzało 
się rodzinę, raz na tydzień spacer 
do miasta, pod opieką nauczycić- 
lek. e 

Chciałabym jeszcze cosz powie- 
dzieć, o mennżczyznach. Kobiety 
są wszędzie takie same — ale 
mennżczyźni nie. Nasi są dobrzy 
koledzy „pals“ — ale nie bawią 
się w komplementy, nadskakiwa- 
nie — a na kontynencie i w Pol- 
sce zaraz się nadskąkuje, każda 
kobieta jest kwiatek i gwiazda 
słoneczko. Aoh.. i po rękach ją 
cm a r Mopbieta jest ro"nticzna. 
To ją wzrusza. Potem wraca do 


Ameryki i zła jest na swoica 
„beys“, że nie są tacy smi. *ony 
mają pretensję do mężów  „dla- 


c? go ty mnie nie nzywasz kró- 
i5wą4 i nie klękasz przedemną”*. 
Ale potem, potem — (tu panna 
Halina przechyla głowę jak pta- 
szęk i uśmiecha się slodko), 
się okazuje, że ci ru- 
baszni ludzie, są naprawdę do- 
brzy, życzliwi przyjaciele i opieku 
nowie. Polacy zamieszkali w Ame 
ryce są już pod tym względem 


wyjazd, panowie! Wiemy już 


wszystko: dziesięć metrów waszych... 
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OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


f Rumiński, człowiek już pod sześćdziesiątkę, lubił 
zrać rolę szlagona starej daty i słynął z dosadności po- 
wiedzeń. Utarło się powszechne mniemanie, że jest do- 
wcipny i śmiano się z tego, co mówił, ale raczej z do- 
prej wiary i na kredyt jego popułarności, niż z prostac- 
kich dowcipów. Sam Rumiński pysznił się, że jest szlach- 
cicem, z tej szlachty, „co to sprośnie miała w gębie, ale 
porządnie w głowie“. 

Zobaczywszy Rzuchowskiego, ujął się pod boki i, pa- 
trząc nań sarkastycznie, rzekł: 

-— No, wpadliście, kolego, jak w krowie łajno! 

— (o, gdzie? 

— Nie oglądajcie wyglancowanych butów, bo jesz- 
cze nie zielone. Mówię zresztą o chodniku. 

— Nie nie rozumiem! 

Faleński uznał za stosowne przerwać ten szczególny 
djalog. 

—- Panie Rzuchowski, czy pan wiedział o chodniku, 
poszukiwawczym Nr. 3 na polu pana Targowskiego ? 

— Wiedziałem, bom go przecież wytyczał, 

— Czy pan był tam w ostatnich dniach? 

— Nie... Przecież nie miałem rozporządzenia. 

— Bo okazuje się, że wjechaliśmy w koncesję bole- 
śławską. ` | 

— Niemożliwe! Chyba, żeby się zmienił kierunek... 

Rumiński machnął ręką: 

-— Naturalnie, że się zmienił, bo skręciliście w takim 
kierunku, jak biegł stary chodnik i wleźliście do nas. 
Zresztą, co tu dużo gadać? Wyciągajcie swoje plany, ko- 
lego! Ja przywiozłem swoje, więc porównamy. 


wina. Wjechaliśmy. 

— No, hajda na dół! Fatroszycie z naszej kopalni 
galman, jak bebechy, to musicie ponosić za to konsek- 
wencje. Portki w garść, lampę w łapę i hajty! 

— Tak odrazu?... Dopiero co wyjechałem z dołu... 

— Nie macie przecież tylka z ołowiu i ruszycie się 
jeszcze. ruszycie! 

Na dole okazało się, że Rumiński orjentuje się tak 
dobrze w labiryntach „Heraklesa“, jakby we własnej 
kopalni. Doszedłszy do miejsca, które przedtem zazna- 
czył na planie paznokciem, zatrzymał się, jak wryty. 

— Stop! — huknął — anı kroku dalej! Dziesięć me- 
trów tego chodnixa to jeszcze „Herakles“, potem nasze. 

-— Dwanaście! — zaoponował Rzuchowski. 

-= Głupstwa gadacic! Dziesięć i koniec. 

— Panowie wjechaliście jaż trzydzieści! Dawać 
metr, zmierzymy szerokość i wysokość chodnika. O, ho, 
ho! Toście nam narabowali tego galmanu, niech was 
świnie zećpają! 

Faleński przez cały czas nie rzekł ani słowa. Stał 
z mosiężną lampą w dłoni, sztywny, z pochyloną głową, 
jakby nieruchomy. Zdarzenie nabierało posmaku skan- 
dalu i dokuczało tem boleśniej, że spadło niespodzianie, 
zmieniając odrazu triumf na klęskę. „Czyżby to tylko 
przypadek?" — myślał, i mgła podejrzeń jęła osnuwać 
osoby Rzuchowskiego i 'latgowskiego. 

Przysłuchiwał się teraz sporom matrkszajdrów. Rzu- 
chowski tak zajadle kłócił się o dwa metry, że podej- 
rzenie, co do niego znikło, koncentrując się tem silniej 
na osobie sztygara. 

„Nie mu nie będę mógł dowieść“ — ukłuło go prze- 
świadczenie, wzbudzając złe uczucie bezsilnej złości. 
„Co za piskorz!* — irytował się, wyobrażając sobie wy- 
sokiego, bladego przeciwnika w giętkich ukłonach, 


— Nie upierajcie się! 

— Policzymy dokładnie. 

Na powierzchni Czarnowski przystanął. 

— Może pan będzie łaskaw wskazać mi, gdzie się 
znajduje ten gałman. 

— Mówiłem przecież ,że już jest w hutach! — nadął 
się Faleński. 

— Musimy więc odszukać jakiś równowartościowy, 
aby go potem zająć. f 

— Przepraszam kolegę, ale po co ten pośpiech? Ta- 
kie rzeczy się zdarzają. 

— Nie przeczę. Ale to mój obowiązek. Zresztą, jeśli 
pan chce, może pan zapłacić gotówką. 

Faleński pomyślał, że jeżeli wyrazi na to zgodę, od- 
powiednią sumę będzie musiał wyasygnować zarząd 
główny i sprawa oprze się o Stalkowskiego. Pragnął 
osobiście przedstawić dyrektorowi całą sprawę, na co 
musiał mieć czas. Zwrócił się więc do Czarnowskiego: 

-— Panie inżynierze! Nie przeczę, że zaszedł pa- 
skudny wypadek, ale przecież jesteśmy reprezentanta- 
mi towarzystw górniczych o miljonowych obrotach i chy- 
ba wierzymy sobie nawzajem. Cżyż to doprawdy sprawa 
tak bardzo pilna? Obiecuję ją załatwić jaknajrychlej, 
ale przecież musi to potrwać conajmniej dwa tygodnie. 

— Trzymam pana za słowo] 

— Przyrzekam solennie! 

Uścisk dłoni. Goście siadają do powozu i odjeżdżają. 

Faleński wchodzi do swego gabinetu. Ogarnia go nie- 
pohaumowana rządza niszczenia. Czuje, że trzask rozbija- 
nego o podłogę kałamarza, chrzęst dartego w kawałki 
papieru, lub świst szpicruty sprawiłby mu niewypowie- 
dzianą ulgę. Spaceruje po pokoju, gwiżdżac scicha, a od 
czasu do czasu sycząc przez zaciśnięte usta: „Psiakrew, 
psiakrew !“ 


„Amerykanki“ co przybyły -do 
Polski mają radość w oczach — 
w oczach p. Sierakowskiej jawi się 
troska i niepokój. 

— Przybyłam z polskich stron, 
które dzisiaj należą do Niemiec. 
Jest nas tam niewielu Polaków=— 
ale bronimy się wszystkiemi si- 
łami przed _ wynarodowieniem, 
Cóż kiedy o nas tak mało się wie 
i myśli... Niemcy mają osiemset 
szkół w Polsce — my w Niem. 
czech mamy ich tylko 50, a w 
malborskiej ziemi zaledwie sic- 
dem, chociaż chłop tutejszy gar- 
nie się do nauki i szanuje szkolę, 
jak kościół. Jest w Malborgu uli- 
ca, co się po dziś dzień zwie 
„Đtarostaj“ — przypomina nam 
ona daleką przesziość, stanowi 
jakby wiecznotrwały pomnik z 
czasów, gdy wszyscy tutejsi mie- 
szkańicy byli obywatelami Polski. 

Rozmawiamy w obecności pani 


i Giińskiej z Detroit — która jest 


ni mniej ni więcej tylko dygnita- 
rzem miejscowej policji. (Opo- 
wiem o niej na innem miejscu). 
A że jest córką obywateli z Po- 


merza, więc z zajęciem słucha 
tragicznego opowiadania pani 
Sierakowskiej, 


— Czemu o tem tak mało się 
wie — powiada wreszcie — my 
Polonja amerykańska też byśmy 
mogli nieraz pomóc rodakom 
malborskiej ziemi. 

— O tem się tyle mówi, krzy« 
czy się aż do zdarcia gardla — 
odpowiada pani Sierakowska — 
ale to wszystko jest widocznie 
nieprzekonywujące. Tyle jest 
innych spraw — widocznie waż- 
niejszych... A dzieci w  malbor= 
skiej ziemi potrzebuja książek, 
pomocy szkolnych, wędrują nie- 
raz zdaleka do szkoły — bo na 
miejscu jej nie mają... W Amerty« 
cte o nich wiedzą, bo przecież kige 
dyś przybył do nas poiski ksiądz 
ze Stanów z prośba by mu dać 
ziemi, na kopiec Pułaskiego, któ- 
ry usypano w Sawannah, 

Tyle pani Sierakowska, 

Nazajutrz spotkałam ją w 
gmachu Sejmu. 

— Czy pani 
sekcji kobiccej? 

Popatrzała na mnie ze smut- 
nym uśmiechem. 

— Nie. Nie zostałam delegat- 
ką, chociaż miałam wszelkie u- 
prawnienia... 

Przypomniałam sobie, jak pod- 
czas drugiego dnia obrad  kobie- 
cych ubolewano, że tylko: sześć 
deiegatek reprezentuje emigra- 
cję kobiecą... Dlaczegóż w takim 
razie utrudniano pracę tym, któ- 
re od lat działają, na emigracji. 
Któż nie slyszał o Waplewie i 
Sierakowskich ?... Jakiemi to 
względami kierował się dostojny 
komitet dając jednym, odbierając 
innym prawo głosu? l czy to nia 
podważa nieco zaufania do or- 
ganizacji zjazdu, o którym z ta- 
ką sanacyjną chełpliwością i tu- 
petem opowiadają cuda jego 
warszawscy organizatorzy ?... 

Ludwika Ciechanowiecka 
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